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Hlno trililitio łerori izisllegi
przyrost dzieci w szkołach polskich za Olzą

MOR. OSTRAWA . Onegdaj skończy­

ły się zapisy do szkół. Wyniki cyfrowe nie
wszędzie jeszcze są znane. Niemniej już
obecnie na podstawie posiadanych informa­
cii stwierdzić można, że dotychczasowy
s/stematyczny ubytek dzieci w szkołach
polskich został zdecydowanie zahamowany.
(W roku ubiegłym ubyło prawie 70U dziej
ze szkół polskich.) Mimo zapewnień rządu
że nie będzie się wywierało żadnego nacisku
w czasie wpisów, agitatorzy czescy rozwi­
nęli w okresie wpisowym bezwzględną ak­
cję, uciekając się do środków teroru, prze­
kupstwa, gróźb i obietnic.

Zwłaszcza w zagłębiu węglowym noto­
wano wypadki zagrożenia wydaleniem •
pracy, pogorszenia warunków pracy tym,
luórzy zapisali swe dzieci do szkoły polskiej.

Mimo czeskiego teroru, szkoły polskie
nie tylko zdołały utrzymać dotychczasowy
stan posiadania, ale cały szereg szkół notuje
znaczny przyrost dzieci, dochodzący w wie­
lu wypadkach do 25 procent. Jest to tym
cenniejsze, że równocześnie Czechosłowacja
przeżywa systematyczny silny spadek przy­

rostu naturalnego i wiele szkół czeskich,
szczególnie w zagłębiu węglowym, wyka­
zuje znaczny ubytek dzieci w porównaniu
z rokiem ubiegłym.

Drugim momentem charakterystycznym
jest fakt, że — jak stwierdzić można na
podstawie dotyczasowych wiadomości —
v całym szeregu gmin, zwłaszcza w powie­
cie jabłonkowskim, dzieci uczęszczające do­
tychczas do szkół czeskich przeszły niejed­
nokrotnie masowo do szkól polskich.

W Gródku np. przeniesiono ze szkoły
czeskiej do polskiej 15 dzieci, w Bystrzycy
6i\ w Jabłonkowie 8, w Piosku 7, w Nawsiu
29 dzieci itd.

Znaczne również przesunięcia ze szkól
czeskich do polskich zanotowano w zagłę­
biu węglowym, przede wszystkim w Kar­
wmie, gdzie nacisk ze strony inżynierów i

sztygarów w kopalniach był szczególnie
sjlny.

SOKOLI POLSCY ZA OLZĄ ZERWALI
STOSUNKI Z „SOKOŁEM" CZESKIM.

MOR. OSTRAWA . Związek Sokol­
stwa Polskiego w Czechosłowacji odmówił
udziału w tegorocznym zlocie sokolskim w
Pradze, podkreślając w motywach, że Sokół
czeski jest w pierwszym rzędzie zaangażo­
wany w akcji wynaradawiania. Członkowie
zarządu oddziałów lokalnych biorą czynny,
a nieraz kierowniczy udział we wszystkich

poczynaniach mających na celu wzmocnie­
nie czeskiego stanu posiadania w polskich
wioskach i miastach, kosztem żywiołu pol­
skiego.

Ćwiczenia Sokoła i wszelkie inne impre­
zy sokolskie są w demonstracyjny sposób
wykorzystywane w akcji zwalczania pol­
skości na terenie Śląska zaolzańskiego. „Wo­
bec takiego stanu rzeczy — brzmi decyzja
— Związek Sokolstwa Polskiego w Czecho­
słowacji musi odrzucić wszelką współpracę
i styczność z Sokolstwem czechosłowac­
kim".

Na zdjęciu — Greta Garbo i Stokowski.

Greta Garbo i Stokowski wyszli cało z katastrofy samochodowej
SZTOKHOLM. Samochód, którym

jechała Greta Garbo i dyrygent Stokow­
ski uległ wypadkowi pod Sztokholmem.
Samochód na zakręcie szosy wywrócił

jię. Greta Garbo jak i Stokowski wyszli
z wypadku bez poważniejszych obra­
żeń.

Zdemaskowany plan lamachu
na królewska parę Anglii
Tajemnicza rola hiszpańskiego arystokraty-szpieg a

PARYŻ. Prasa francuska rozpisuje się
azeroko nad szczegółami wykrytego planu za­
machu na angielską parę królewską. Wykry­

cie nastąpiło przypadkowo.
Przed tyg<xklł«« zwany „francuskim

Szerlokiem Holmesem" komisarz Arburu za­
aresztował w luksusowym hotelu Plaża w
Biarritz markiza hiszpańskiego, 494etniego
Luisa Marti de Revalso, szefa organizacji
szpiegowskiej.

Markiz po zaaresztowaniu powołał się na
poważne usługi oddane francuskiej służbie
wywifdowczej.

Według „Le Petit Parisien"
, szczegółowe

badania istotnie potwierdziły fakt, że mar­
kiz de Revalso udzielił władzom francuskim
wiadomości o rzekomo przygotowywanym za­
machu przez nieznanych terrorystów podczas
zapowiedzianej wizyty królewskiej pary an­
gielskiej we Francji.

Markiz, jak podaje dziennik, zakomuniko­
wać miał nazwiska terrorystów przybyłych z
zagranicy oraz szereg szczegółów ich działal­
ności.

Wraz z markizem uwięzieni zostali jego
sekretarz Hiszpan Eiigeuk- Pareja, ożeniony
z paryżanką, oraz oŁywa/tel f.­aocueki, b . kru­

pier kasyna w Monte Carlo Jean Victo<r Rot­
tier.

Przy markizie znaleziono małe zawiniąt­
ko, zawierające niezwykle kompromitujące
go dokumenty: plany mobilizacyjne francu­
skiej armii, dane o translokacji wojsk, szcze­
góły poufnej rozmowy ministra spraw zagr.
Bonnet z ambasadorem III Rzeszy w Paryżu
hr. Welczkiem.

Pod dywanem pokoju hotelowego znale­
ziono dużą paczkę, zawierającą większą su­
mę pieniędzy.

Markiz oraz jego towarzysze znajdują eię
obecni© w więzieniu w Bordeaux.

Pogoda na wtorek
Ponowny wzrost zachmurzenia aż do desz­

czów i burz. oostervnacvch o<\ zachodu ku
wschodowi kraiu Lekkie ochłodzenie Umiarko­
wane i porywiste wiatry Dotednfowo - zacho­
dnie i zachodnie Podstawa ciw.:r niskich od
•<00 m Przejrzystość powietrza dobra

ZAPOWIEDŹ POWSTANIA „KLUBU
DEMOKRATYCZNEGO" W SEJMIE.

WARSZAWA (ttl wl) Na terenie Seimu ©r­
r^nizowarra iest w tei chwili nowa struna oose!­
sl:a Mianowicie natychmiast DO formalnym o

"

płoszeniu -ozocczecia działalności Przez stron­
nictwo demckra.tycziire powołania ma zostać do
życia na terenie parlamentu jrrmpa ficiar
na postów należących do tezo stmnrrictwa.
Według przypuszczalnych obliczeń, srrupa ta
liczyć będzie tkolo 30 posłów

Interpelacja sejmowa
w sprawie ciężkiego położenia

Polaków w Niemczech
WARSZAWA (UL wl). Na wczorajszym

posiedzeniu Sejmu złożono kilka ciekawych
interpelacyj. M . in. poseł ks dr Lubelski zło­
żył interpelacje do ministra spraw zagrani­
cznych w sprawie trudnego położenia Pola­
ków w Niemczech. Ks. dr Lubelski powołu­
jąc się na znany memoriał Związku Polaków
w Niemczech, przesłany na ręce ministra,
Fricka zacytował z memoriału tego fakty, do­
tyczące stale pogarszającego się położenia
ludności polskiej w Rzeszy.

Poseł Budzyński zgłosił do ministra o>
światy interpelację w sprawie książki Erne­
sta Gembricha, wydanej przez wydawnictwo
książek szkolnych dla młodzieży szkół powsze­
chnych, a przełożonej z języka niemieckiego.
Książka ta, która nosi tytuł „Godziny wie­
ków — Historia świata dla ciebie"

pomniej­
sza rolę Polski w dziejach świata, uwypukla­
jąc natomiast rolę Niemiec. Książka ta słu­
sznie jest uważa w opini publicznej jako
wielki skandal. Interpelant domaga się suro­
wych następstw dla tych, którzy książkę za­
kwalifikowali do tłumaczenia i wydania.

Japończycy wznowili
energiczni) ofensywę

TOKIO. Natarcie wojsk japońskich na
Hankou opóźnione na skutek uszkodzeni tara­
na rzece żółtej zostało podjęte z całą ener­
gią. Wojska japońskie przy współdziałaniu
lotnictwa zlikwidowały kilka dywizji ch

'ń­
skich na zachód od zatopił uego obszaru, pod­
czas gdy inne oddziały posunęły się jeszcze
dalej w kierunku zachodnim. Chińczycy co­
fają się wzdłuż południowego odcinka kolei
Pekin —r Hankou. Wojska japońskie przekro­
czyły zatopiony obszar na południe od m.
Czungmou (na połowie drogi między Kai>­
feng i Czengiczou). Cały obszar na wschód
od zatopionych okolic znajduje się już w rę­
kach Japończyków. Wojska japońskie stoczy­

ły zwycięską bitwę z Chińczykami pod m.
Juszih. 800 Chińczyków poległo.

Japończycy nacierają również na prowin­
cję Szensi, szykując się do przeprawy przez
rzekę żółtą w kilku miejscach i posuwając
sę na zachód w kierunku m. Yumen, Yung­

cżemg oiaz Maotsingfu. Najbliższym celem
japońskiego natarcia jest m. Fenglimgfu na
północnym brzegu rzeki Żółtej nawprost
Tungkuangu. Natarcie Japończyków na pro­
wincję Szensi ma na celu przede wszystkim
likwidację chińskich armii komunistycznych,
które w prowincji tej mają swą główną pod­
stawię operacyjna
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P. Wicepremier Kwiatkowski
twardo pilnuje równowagi budżetowej
Znamienne przemówienie Pana Wicepremiera w sprawie dotacji

na Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Poznaniu
Na dzisiejszym posiedzeniu
pracy wygłoaU p. Wicepre­

WAHSZAWA.
M mowej komiki
Rliar ł minister rittfbu Int. Kwiatkowski na­
ilopujtct pmmdwienie:

. .Wszystko sprawy — które były rozpa­
trywa&t aoCychesai w komisjach parlamen­
t.iruych, a w szczególności w komisjach bu­
dżetowych i ^karbowych — niezależnie od ich
trt^ci j wafl merytorycznej — liczyły się z
!>•'mieniem i duchem następujących trzech
s!vpulneji konstytucyjnych.

Ustęp I art f>0 pto<«i: „Sejm nie może bez
r dy r/rjdu uchwalić U5tawy, pociągającej za
s '4 wydatki ze skarbu państwa, dla których
r. e m .i pokrycia w budżecie".

Ustęp 1 art. U mówi. źo ..wydatki nieza­
projektawaoa • budżecie n;e mogą być uoliwa
I ie. a zaprojektowane nie mogą być podwyż­
• • me bez Ifódy rządu".

I wreszcie ust. 2 cytowanego już art. f>0
stwierdza, że „inicjatywa ustawodawcM w
sprawach budżetu... należy wyłącznie do rzą­
di"

W odniesieniu do rozpatrywanego projektu
u-tawy o poprawie finansów ubezpieczalni
krajowej w Poznaniu doceniam w całej pełni
jfj społeczno znaczenie.

Ten właśnie wzgląd oraz oświadczenie mi­
nisterstwa opieki społecznej, że w poniesieniu
wypływających stąd ciężarów wezmą solidar­
ny udział pracodawcy i ubezpieczeni, w wy­

«• ikości uzgodnionej a ustalonej w obecnym
przedłożeniu rzędowym oraz również Zakład
Tbezpieczeń Społecznych — skłoniły wyjąt­
V MTO ministra skarbu do wyrażenia zgody na
partycypowanie w tym obciążeniu maksymal­
ne, kwotą jednego miliona złotych roiznie w
przyszłych budżetach.

Ta niezbyt duża finansowo sprawa posia­
li i dla ministra skarbu dlatego szczególne zna
c-renie. iż widzi on już zupełnie dokładnie tru­
d loóci sformowania zrównoważonego budżetu
na rok następny, a gdyby miały być uwzględ­
nione w pełni istniejące dotychczas obowiązki
i >tawowe oraz niektóre choćby zalecenia izb
i>=iawodawczych, sformułowane w rezolucjach
t.i budżet musiałby być nieuchronnie deficy­
towy.

Minisler skarbu pragnąłby — w granicach
materialnych możliwości — unikać na przy­

szłość tolerancji, zakorzenionej w okresie kry­
zysu, iż narastały różne ustawowe zobowią­
7\nia skarbu państwa, które nie były honoro­
wana w budżecie. W ten sposób powstawała
rozpiętość pomiędzy zobowiązaniami ustawo­
wymi państwa — a ich praktycznym wyko­
naniem.

Z konsekwencji takiego stanu rzeczy łatwo
zdać sobie sprawę.

Biorąc tai pod uwagę, te obciąganie przy
•złych budżetów byłoby w nakreślonych wa­
runkach zgubnym precedensem,

tt inicjatywa w formowaniu preliminarzy
budżetowych, należąca konstytucyjnie do rzą­
du stałaby się fikcją,

Se w budżecie obecnym nie ma pokrycia
na dotacje w jakiejkolwiek wysokości na rzecz
ubezpieczalni krajowej w Poznaniu,

że wobec dotychczasowych zobowiązań
prawnych i innych konieczności państwowych
nic nie uprawnia do przypuszczenia, iż w bu­
dżecie przyszłorocznym może się znaleźć po­
krycie na nowe wydatki, a w każdym razie
sid o tej rzeczy w chwili obecnej byłby przed
wczesny.

w imieniu rządu sprzeciwiam się jakiemu
kolwiek zwiększeniu dotacji skarbowej ponad
ustalony w projekcie milion złotych rocznie i
stwierdzam, że do rządowego preliminarza
budżetowego na rok 1039-40 może być wsta­
wiona maksymalnie kwota jednego miliona
złotych na wymieniony cel.

Z SEJMOWEJ KOMISJI PRACY.
WARSZAWA. Sejmowa komisja pracy u­

thwaliła projekt ustawy o poprawie finansów
ubezpieczalni krajowej w Poznaniu. Ustawę
przyjęto z kilkoma poprawkami. Zasadnicza
poprawka dotyczy postanowienia, że ubezpie­
czalnia została scalona z ZUS.

Co do czynników, które wezmą udział w
sanacji stosunków finansowych ubezpieczal­
ni to ustalono, że w akcji tej wezmą udział

trzy czynniki: a więc przede wszystkim człon I
kowie mbezpieczalni, t. zn. pracodawcy i pra-1
cobiorcy i skarb państwa, który udzieli dota­ j
ej i w wysokości 1 milionf. z) rocznie, a na
wypadek gdyby dwa pierwsze czynniki nie
wystarczały wówczas musi przyjść z pomocą |

Zakład Ubezpieczeń Społecznych. W toku ob­
rad zabrał glos p. wicepremier Kwiatkowski,
który m. te. sprzeciwił się podwyższeniu pro­
jektowanej dotacji, ze strony skarbu państ­
wa, co sugerowała komisja,, do kwoty 2 milio­
nów zł rocznie.

Nawe! drut holizasfy

nie odstraszył Hrabi
JEROZOLIMA. Wobec zupełnego niepo­

wodzenia jakie już w czasie realizacji przy.
niósł projekt odgrodzenia Palestyny od Syrii
pasem drutu kolczastego, dowództwo angiel­
ski zamierza obstawić granicę w pierwszej
linii pikietami i małymi fortami, zaś w dru­
giej — większymi jednostkami wojskowym,
rzadziej rozstawonymi. Dla wykonania tego
planu musiano zażądać nowych posiłków w
ludziach i sprzęcie technicznymi. Bojowcy a­
rahscy bardzo prędko oswoili się ze sposoba­
mi niszczenia zasiek kolczastych i z zerwa­
nych drutów sami robią przegrody.

Z plenarnych obrad Sejmu
Przyjęcie 11 projektów ratyfikacyjnych — Dyskusja w sprawie Funduszu

Pracy i polityki aprowizacyjnej
WARSZAWA, (teł. wł.) Wczoraj pod

przewodnictwem marszałka Walerego Sław­
ka odbyło się plenarne posiedzenie Sejmu.
Porządek obrad najzwyczajnej sesji Sejmu
uzupełniony 70.tał projektem ustawy o za­
twierdzeniu układu między Stolicą Apostol­

skie a Rzeczypospolitą w sprawie ziem, ko­
ściołów i kaplic pounickich, których Koś­
ciół katolicki pozbawiony został przez Ro­
sję. Projekt ten odesłano do komisji w
pierwszym czytaniu.

2 kolei Sejm przyjął 11 projektów raty­

P. Wojewoda Grażyński
na zebraniu burmistrzów i naczelników gmin
KATOWICF.. 21 b. m. odbyło się w

soli Wydziału Powiatowego w Katowicach
zebranie wszystkich burmistrzów i naczel­
rików gmin powiatu świętochlowickiego i
katowickiego z udziałem obu starostów. Na
zebraniu tym P. Wojewoda dr Grażyński
udzielił wyczerpujących instrukcji w spra­
v ie programowych prac nad podniesieniem
higienicznych urządzeń i estetycznego wy­

glądu osiedli. Po zebraniu wszyscy uczest­
nicy razem z P. Wojewodą przejechali au­

tobusem trasę: Katowice — Wełnowiec —
Pyłków — Michalkowice — Bańgów i Sie­
mianowice. Po drodze naczelnicy odnoś­
rych gmin składali referaty o wykonanych
przez siebie pracach. P . Wojewoda zaś
udzielił dalszych instrukcji na podstawie
przykładów terenowych. Na zakończenie
objazdu zwiedzono ogród jordanowski w
Semianowicach, gdzie referat na temat o­
grodów jordanowskich wygłosił inż. Wę­
drowski.

Generał Stachiewicz na Łotwie
RYGA. 27 bm. o godz. 7 min. 45 przybył

do Rygi gon. Stachiewicz szef polskiego szta­
bu głównego w towarzystwie płk Jaklicza i
rtm. Horocha.

Generał powitany był na dworcu przez
szefa łotewskiego sztabu generalnego gen.
Hartmanisa, dowódcę garnizonu ryskiego
gen. Nirsajti&a oraz wyższych oficerów ło­
tewskich, przedstawicieli poselstwa polskie­
go — radcę Kłopotowskiego, attache wojsko­
wego mjr. Brzeskwińskiego, którzy powitali
generała na granicy w Zemgale, wraz z puł­
kownikiem łotewskim Lepinszem, przydzie­
lonym do osoby generała.

Na peronie ustawiona była kompania ho­

norowa z orkiestrą i sztandarem. Orkiestra
odegrała hymny polski i łotewski a następ­
nie przedefilowała przed generałem.

O godz. 11 gen, Stachiewicz wraz z radcą
Kłopotowskim przyjęty będzie na audiencji
u Prezydenta Państwa. Następnie gen. Sta­
chiewicz złoży wizyty ministrowi spraw za­
granicznych Muntersowi, ministrowi spraw
wojskowych Balodisowi, dowódcy armii gen.
Berkisowi, oraz złoży wieniec r.a bratnim
cmentarzu.

Prasa łotewska na czołowych miejscach
zamieszcza obszerny życiorys generała Sta­
chowicza wraz z fotografa generała i pro­
gram pobytu.

DRUGI SAMOCHÓD Z NIEMIEC
DLA HENLEINA.

PlRAGA. Konrad Henlein zwrócił silę do
m:'i>i«ter«twA handlu z podaniem o pozwole­
nie na przywóz samochodu firmy „Merce­
des", który otrzymał w podarunku od fabry1­

ki. Jest to już drugi samochód otrzymany
1 HecŁwca m podarunku » Niemieo.

Sowiety organizują pomoc dla Chin
Zapowiedź spotkania gen. Bliichera z Czan-Kai-Szekiem

fikacyjnych, dwie ustawy dotyczące kon­
wencji długów zagranicznych i przeszedł do
ustawy o zmianie ustawy o Funduszu Pracy.
Projekt ten ma na celu ograniczenie zacią­
gania długów przez Fundusz Pracy. Refe­
rent poseł Hołyński wskazał na niebezpie­
czeństwo szybkiego narastania zadłużenia
Funduszu Pracy. Przed kilku laty jeszcze
cbsługa zadłużenia Funduszu Pracy wyno­
siła 100 tysięcy złotych, a dziś już 12 milio­
nów. Sejm przyjął projekt ustawy zaostrza­
jąc go w porównaniu z projektem rządo­
wym. Sejm uchwalił legalizację dawniej
zaciągniętych kredytów przez Fundusz Pra­
cy, utrzymał na rok budżetowy 19,38/39 do­
tychczasowy system ograniczając możność
zaciągania nowych zobowiązań i od 1 kwie­
tnia 1939 r. wprowadził zasadę uprzedniego
Lstawowego upoważnienia do zaciągania
nowych kredytów.

Podczas dyskusji poseł Jasiński Wystąpił
z krytyką zatrudniania bezrobotnych przez
Fundusz Pracy, krytykując zatrudnianie
turnusowe, co powoduje zbyt niskie zarob­
ki, jak również system pracy dniówkowej,
który — zdaniem mówcy — demoralizuje
często robotnika. Poseł Jasiński proponuje
przyjęcie płacy akordowej przez Fundusz
Pracy.

Wreszcie Sejm załatwił ustawę o kredy­

tach dodatkowych na 1938/39 r., w których
m. in. znajduje się kwota 921 tysięcy złotych
r.a wydatki związane z ustawą aprowiza­
cyjną. W związku z tym projektem posło­
wie rolnicy domagali się przestawienia poli­
tyki ministerstwa rolnictwa, przychylnej
dla konsumenta na politykę popierającą
produkcję. Posłowie rolnicy zwracali się
do rządu z prośbą o stworzenie ogólnego
planu aprowizacji kraju, któryby się stał
wytyczną polityki rolniczej w Polsce.

PARYŻ. Ryski korespondent „Paris-MiY*
donosi na podstawie informacji pochodzących
z moskiewskich kół dyplomatycznych, jakoby
rząd sowiecki przygotowywał w obecnej chwi­
li szczegóły spotkania między marszałkiem
BlOeherem, a Czang-Kai-Szekiem, które na­
stąpić by miało w końcu lipca na terenie so­
wieckiej Mongolii. Rozmowy na ten temat pro­
wadzone są obecnie w Moskwie przez genera­
ła chińskiego Maa-Czu-Inga, który przybył
niedawno do Moskwy aby kontynuować roko­
wania rozpoczęte w czasie pobytu wybitnego
przedstawiciela „Kuomintangu". Maa-Czu-Ing
został już przyjęty na specjalnej audiencji
przez marsz. Woroszylowa, a następnie odbyć
miał dłuższą rozmowę, ze Stalinem w obecno­
ści Mołotowa.

Jakkolwiek polityczne koła sowieckie za­
chowują absolutne milczenie — to w każdym
razie w kołach dyplomatycznych Moskwy pa­
nuje przekonanie, iż rząd sowiecki zdecydo­

wał się udzielić Chinom jak najdalej idącej
pomocy przeciwko Japonii. W obecnej chwili,
pisze „Paris-Midi" Sowiety nie ukrywają już
swoich zamiarów w związku z konfliktem ja­
pońsko-chińskim o czym zdają się świadczyć
2 fakty: 1) protest ambasadora Sowietów w
Tokio przeciwko bombardowaniu przez lotni­
ków japońskich miast chińskich, oraz 2) nie­
zwykle wojownicze rozkazy dzienne marszał­
ka Rlilchera do armii sowieckiej na Dalekim
Wschodzie.

Powyższe wiadome
cei o angażowaniu się

Sowietów w sprawie pomocy dla Chin przyjęte
zostały w Paryżu z tym większym zaintereso­
waniem, że właśnie w ostatnich dniach rząd
francuski wycofał się z wszelkich stosunków
handlowych z rządem marsz. Czang-Kai-Sze­
ka, udzielając ambasadorowi japońskiemu w
Paryżu wyraźnej pwarancji, i* wszelkie do­
stawy broni przez teren francuskich Indochin
zostaną całkowicie przerwane.

Zadamy powszechnych świadczeń
na rozbudowę Floty Wojennej I

DEBATA KOMISYJNA W SPRAWACH
LEKARSKICH.

WARSZAWA (tel. wł.) Wczoraj po połu­
dniu obradowała komisja zdrowia publiczne­
go nad projektem ustawy o wykonywaniu
praktyki lekarskiej. Ustawał ma na celu do­
starczenie lekarzy dla wsi i mniejszych mia­
steczek. Z tego powodu ustawa przewiduje
możność zamknięcia list lekarzy w tych miej­
scowościach, gdzie jest ich za dużo.

Po przyjęciu projektu komisja uchwaliła
kilka rezolucyj pod adresem rządu, a m, im
rezolucję o utworzeniu 200 stypendiów po
120 złotych miesięcznie dla studentów ze sfer
włościańskich, którzy zobowiążą się do prze­
pracowania na wsi tyle, przez ile lat korzy­

stać będą ze stypendium. Inna rezolucja do­
maga się powiększenia ilości miejsc na wy­
działach lekarskich o 20 procent. Ponadto re­
zolucja domaga się powiększenia wydziałów
lekarskich, zreformowania studiów lekar­
skich, powiększenia liczby szpitali i udostęp­
nienie ich biedniejszej ludności, przez obniże­
nie opłat, a wreszce rezolucja wzywa do po­
większenia ośrodków zdrowia na wsiach.

AMY JOHNSON MA SZCZĘŚCIE.
LONDYN Podczas lotów szybowcowych na

świecie lotniczymi w Wail&aill rozbił sie szybo­
wiec znanej lotmiczki Amv Johirson Iotmdezka
ocalała

Nikomu nie powinna być obca — trostca
o los dzieci rodziców bez pracy
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mimm naiwlldea samorządu terytorialnego
rzetelne zapytani

e oparta być musi na zdrowych podstawach
I Warszawskiemu korespondentowi
I „Słowa1* do wiadomości
I Korespondent warszawski wileńskiego
I rSlowo

"
, zasilający obficie wydawnictwo

I p. Mackiewicza rozmaitego typu plotkami lub
I niewybrednymi alarmami był łaskaw zwrócić
I uwagę na zaprzeczenie „Polski Zachodniej",
I stwierdzające, łe p, poseł Kopeć wysuwając
I kontrkandydaturę na Marszałka Sejmu w o­
I sobie p. posła Ąr Nowaka działał bez poro­
I zumienia się z t, zw. „naprawiaczami

"
w ogó­

I le a „naprawiaczami
"

śląskimi w szczególno­
I ści. Stwierdziliśmy zarazem, że posłowie —
I ^naprawiacze

" na kandydaturę p. posła No­
| traka nie głosowali.

Ludziom posiadającym podstawowe po­
I czucie lojalności zaprzeczenie nasze powinno

było wystarczyć i powinno było być respek­
towane. Tymczasem p. „Ł"

, korespondent
warszawski „Słowa" zamiast lojalnie przy­
jąć do wiadomości nasze wyjaśnienie usiłuje
nas szachować wielce dziwaczną taktyką. Py­

ta się mianowicie „Polski Zachodniej
": „któż

więc głosował na p. posła Nowaka?". Prosi
Inasp. „Ł" o odpowiedź na to pytanie i od

odpowiedzi uzależnia sprostowanie.
Jak więc widzimy, taktyka to wielce spe­

cyficzna. Przecież to p. „Ł
"

informował kate­
gorycznie i z tupetem, połączonym z brutal­
nymi inwektywami o „nowej intrydze mafii
naprawiackiej

", przecież to p. „Ł", czyniąc z
p. dr Nowaka „męża zaufania wojewody Gra­
żyńskiego

"
, dawał tym samym do poznania,

że tą nową „intrygą
" dyrygował niejako sam

Hcojewoda śląski. Jeżeli więc p. „Ł" uważał
nasze wyjaśnienia za mijające się z prawdą,
to chyba właśnie od korespondenta „Słowa"

,
wileżało oczekiwać konkretnych dowodów na
sformułowane przez niego zarzuty. Właśnie
p. „Ł"

powinien był spróbować zdemaskować
nasze wyjaśnienia, wykazując, którzy to „na­
prawiacze

" głosowali za kandydaturą p. po­
sła dr Nowaka.

P. „Ł" nie uczynił tego, co było w jego
położeniu najbardziej wskazane, a co w do­
datku zapewniłoby mu sławę naprawdę świe­
inie poinformowanego korespondenta, mają­
cego wgląd nawet za kulisy „mafij".

Korespondent wileński, znalazłszy się w
kłopocie operuje taktycznym kruczkiem, ro­
dzajem żydowskiego pytania.

Moglibyśmy na tym zakończyć, nie po~
trzebujemy jednak ograniczać się ze swej
strony znowu do strony taktycznej. Spróbu­
jemy zaspokoić ciekawość p. „Ł"

oczekując,
że lojalnie powtórzy nasz wywód.

Powiedzieliśmy już kilka dni temu, te
wobec faktu pozostawienia przez klub par­
lamentarny O. Z . N . wolnej ręki, nie wiemy,
czy wszyscy posłowie klubu O. Z . N ., a więc
i znajdujący się w nim t. zw. „naprawiacze"

głosowali jednolicie. Możliwe, że niektórzy
głosowali na kandydaturę p. pułk. Sławka a
inni oddali białe kartki, których, jak wiado­
mo było 82. Twierdziliśmy natomiast kate­,
gorycznie, że t. zw. „naprawiacze" z klubu
parlamentarnego O. Z . N . na kandydaturę p.
dr Nowaka nie głosowali.

Wyjaśnienie to poza konkretnymi rela-'
cjami, jakie mieliśmy z odnośnych kół poseł- j
skich opieraliśmy na dokładnej znajomości
sytuacji politycznej w Sejmie w ogóle, a na j
Śląsku w szczególności.

Sytuację tą powinien znać również p. „Ł",!
skoro podjął się tak bardzo odpowiedzialnej
roli korespondenta, informującego „Słowo" i
nie tylko o tym, co się dzieje w Warszawie,'

ale również na śląsku. Skoro jednak, jak się \
okazuje więcej w tym informowaniu jest \
rozmachu nit istotnej znajomości rzeczy, i
przeto przypominamy p. „Ł" pewne fakty,
które na śląsku zna każdy jako tako politycz­
nie rozgarnięty człowiek.

Mianowicie drogi polityczne p. p. Kopecia
idrNowaka rozeszłysęzO.Z.N.it.zw.
,. naprawą

" już podczas głośnego rozłamu na
terenie Z. Z . Z. I

Obok p. posła Kapuścińskiego eksponenta
warszawskiej centrali Z. Z . Z ., a zarazem po-\
sła na Sejm Śląski stanęli w czasie znanej
hcalki rozłamowej, o ile chodzi o posłów wy­

branych na śląsku, tylko p. p. Kopeć i No­
wak, przy czym ten pierwszy angażował się,'że się tak wyrazimy, „na całego" po stronie
syndykalistów warszawskich, zaś p. poseł dr
Nowak jako bardziej zrównoważony i do­
świadczony umiłował jakiś czas spełniać rotę
•mediatora między powaśnionymi stronami.
Nic jednak z tych jego mediacyjnych usiło­
wań nie wyszło, bo wyjść nie mogło. i

Rozłam bowiem nie był grą taktyczną,
jak to niesumiennie i tylokrotnie miłowało
imputować wileńskie „Słowo"

, lecz wyni­
kiem głębokich różnic poglądów. W tej go­
rącej walce doszło przecie* da tego, że nie­
jednokrotnie serdeczni osobiści przyjaciele
pozrywali z sobą nawet stosunki osobiste, lub
też orgraniczają je do przypadkowych spot-\
kań, nacechowanych chłodem lub wzajemni

W parlamencie — w specjalnej komisji J
do spraw samorządu miejskiego — toczą i
się bardzo intensywne obrady. Projekty |
ustaw o wyborze radnych podlegają do-1
kładnemu zbadaniu; wyłaniają się potrzeby
różnych zmian; poszczególne przepisy zo­
stają wśród rzeczowych obrad uzgadniane.

Równocześnie i poza parlamentem, w
opinii publicznej, w wynurzeniach pism
różnego zabarwienia, dokonuje się bardzo
ożywiona

WYMIANA POGLĄDÓW NA PRO- |
JEKTY NOWYCH ORDYNACJI |
WYBORCZYCH DO SAMORZĄDU j

TERYTORIALNEGO. j

Zainteresowanie to jest zupełnie zrozu-1
miale. Już bowiem za kilka miesięcy — I

późną jesienią lub z początkiem zimy — I
wejdziemy w okres wyborów do rad miej­
skich Warszawy, Poznania, Łodzi, Krako­
wa i 229 miast, do rad gromadzkich w
29.993 gromadach i rad gminnych w 1.660 I
gminach. W roku 1939 wybory obejmą re­
sztę miast, gmin i gromad w Polsce.

Tocząca się dyskusja w sprawie ordyna­
cji wyborczej do samorządu nie dotyczy
wprawdzie bezpośrednio Województwa
Śląskiego, gdzie kompetencje w omawianej
sprawie należą do Sejmu Śląskiego.

Ponieważ jednak liczyć się należy z tym, I

urazą. Gdy ludzie ci, którzy ową walkę oku­
pili nieraz przykrymi dramatami w dziedzi­
nie osobistej przyjaźni czytali po tym nie­
przytomne brednie o „taktyce mafii", o „grze
na dwa fortepiany" i inne temu podobne
bzdury musieli patrzyć na te nieprzytomne
harce prasowe jak na jakieś makabryczne
widowisko.

Od czasu owego rozłamu, który w konsek­
wencji pociągnął za sobą rozbrat p. p. Kope­
cia i Nowaka z akcją konsolidacyjną O. Z. N .,
nic się w omawianych stosunkach nie zmie­
niło. „Naprawiacze

"
, oiletanazwa— po­

wtarzamy — ma dziś jeszcze jakiś konkretny
sens, weszli szczerze i gorliwie do pracy wO.Z.N.

Panowie zaś Kopeć i Nowak pozostali cał­
kowicie poza jej obrębem, nie utrzymując
nawet żadnych z nią politycznych kontaktów
osobistych czy politycznych. Pozostali t. zw.
„dzikimi", przy czym p. Kopeć jako człowiek
stosunkowo niedawno przebywający na Ślą­
sku zawisnął na naszym terenie od czasu
swego zerwania z O. Z. N . w próżni, nie ma­
jąc tu żadnego politycznego oparcia ani wpły­
wu. P. poseł dr Nowak zaś, zresztą nie ślą­
zak, ale człowiek zasiedziały na śląsku i ma­
jący za sobą bardzo piękną kartę w pracy
publicznej ograniczył swój udział do prac w
Polskim Związku Zachodnim •' na terenie Ra­
dy Miejskiej w Chorzowie, której jest pre­
zesem. Poza tym zaś o żadnej jakiejkolwiek
jego ofensywie politycznej na. terenie śląska
nic nam dotychczas nie wiadomo.

P. dr Nowak zresztą, jako człowiek bar­
dzo poważny i wytrawny zapewne sam zdaje
sobie sprawę najlepiej, że podobna „ofensy­
wa" na śląsku nie miałaby żadnych szans po­
wodzenia. O ile zresztą możemy orientować
się w charakterze p. dr Nowaka, to o podob­
nej „ofensywie

" nawet nis myśli.
To też — przyznajemy to — wysunięta

przez p. posła Kopecia kontrkandydatura w
osobie p. posła dr Nowaka była szczególnie
wielką niespodzianką właśnie na śląsku.

Kto zaś na p. dr Nounika, jako kontrkan­
dydata na Marszalka Sejm­, gtosówał perso­
nalni* nie jesteśmy w stanie stwierdzić. Nie

I że zasady ustalone obecnie przez Sejm
i Rzeczypospolitej wzięte będą zapewne pod
I uwagę przez Sejm śląski przy omawianiu
ordynacji samorządowej na terenie Woje­
wództwa Śląskiego, przeto debaty, toczące
się obecnie w Sejmie R. P. powinne być z
zainteresowaniem śledzone również przez
opinię publiczną na śląsku.

' Dobrze się stało, że w rozgwarze poglą­
dów na istotę i zadania samorządu, obecnie
tak bardzo zaprzątających umysły — otrzy­

maliśmy autorytatywną wykładnię i to z
ust „największego znawcy spraw samorzą­

I dowych w rządzie", jak wiceministra Kor­
saka na konferencji prasowej w klubie spra­

Jwozdawców parlamentarnych określił pre­
mier, gen. Sławoj­Składkowski.

Wiceminister Korsak ustalił podstawy,
I na których opierać się ma u na9 idea samo­
rządu terytorialnego. Ongi samorząd pole­
gr.ł na „obronie wolności politycznej prz:­
ctw własnemu państwu". Było to właśc'we
w okresie feudalizmu, a potem ab^olutyz­

Imu. Samorząd reprezentował czynnik spo­
łeczny, który walczył z czynnikiem pań­
stwowym. Burmistrz czy wójt, rada miej­

ska czy gminna — przeciw czynnikom pań­
| stwowym, ich polityce, ich tendencjom u­
krócenia swobody społecznej.

NASZA KONSTYTUCJA STANOW­
ł CZO ZRYWA Z TYM PRZESTA­

I chcąc zaś naśladować tupetu, jaki przy analo­
\gicznych niewiadomych stosuje „Słowo

"
{ je­

\go warszawski korespondent, możemy wyra­
I zić tylko nasze na ten temat przypuszczenia,
oparte zresztą na konkretnych przesłankach.

I Oto p. poseł Kopeć, dawniej taki entu­
zjasta i propagandowy szermierz obecnie o­
bowiązującej ordynacji wyborczej, straci­
wszy po zenoaniu z O. Z. N. wszelkie oparcie

\na Śląsku, stał się z kolei gorliwym poszu­
kiwaczem i propagatorem nowej ultraliberal­
nej i „demokratycznej

' ordynacji wyborczej.
! Informowano nas, że p. poseł Kopeć, za­
\pytywany o powód wysunięcia kontrkandyda­
tury p. posła dr Nowaka, miał wskazać na to,
że wedle niego głównym zadaniem nowego
Marszałka Sejmu miałoby być przypilnowa­

\nie uchwalenia nowej „liberalnej" ordynacji
wyborczej.

\ Personalnego więc sukursu za kandyda­
turą, wysuniętą przez p. posła Kopecia trze­
ba, naszym zdaniem, szukać wśród tych kół

[poselskich w Sejmie, które za najpilniejsze
i główne zadanie uważają zmianę obecnej or­

Idynacji wyborczej w duchu „demokratycz­
nym

".iP.„Ł" powinien chyba nawet lepiej od
nas orientować się, jakie to grupy poselskie

hw obecnym Sejmie podobne tendencje repre­
zentują. Byt może, że w grupach tych wy­

\myszkuje p. „Ł" tego lub owego, z daw­
\nych „naprawiaczy

"
, że jednak z koncepcją

ordynacyjną p. Kopecia i związanym z tym
ostatnim pociągnięciem nie mają nic współ­

\nego „naprawiacze
" z klubu parlamentarne­

go O. Z. N . o tym korespondent warszawski
„Słowa" powinien chyba, jako sumienny
sprawozdawca wiedzieć. A jeśli naprawdę nie
wiedział i tylko, ot tak z przyzwyczajenia,

{odgrzewał zmurszałe plotki i inwektywy, to
niechże zechce przynajmniej dać sobie wy­

[jaśnić, be sytuacji politycznej nie znał, i ko­
Imentował ją błędnie i niesłychanie lekko­
myślnie.

Czy mu jednak i dzisiejsze, tak obszerne
[wyjaśnienia przypadną do gustu, a zwłaszcza
czy zdolne będą zwyciężyć jego pychę sprar

Iwozdawczą, przekonamy się o tym wkrótce.

RZAŁYM POGLĄDEM NA ROLĘ
SAMORZĄDU.

Nie czyni więcej samorządu terenem walk
o wolność polityczną, nie zamien;a sJi ra­
dy miejskiej czy gminnej w bastion, dużący
do obrony społeczeństwa przeciw własne­
mu państwu.

My chcemy, by każda jednostka samo­
rządowa, była — jak to określa wicemini­
ster Korsak — „instytucją, w której reali­
zuje się współdziałanie czynnika społeczne­
go z czynnikiem państwowym", by samo­
rządy stały się „instytucją współtworzącą
państwo".

Docieramy tu do najgłębszych pokła­
dów i najistotniejszego sensu instytucji sa­
morządowych. A zarazem ujmujemy w ten
sposób zasadniczą różnicę między poglądem
obozu, który wziął na siebie przed kilkuna­
stu laty odpowiedzialność za przyszłość
Polski, a poglądami szeregu partii, które
wciąż jeszcze operują zeszłowiecznymi osą­
dami o roli i zadaniach samorządu. Chcą
cne w instytucjach samorządowych widzieć
twierdze, które się „zdobywa" w imię tych
czy owych doktryn politycznych, chcą
każdą radę miejską czy gminną przemie­
nić w miniaturę „parlamentu", w którym
ścierać się mają rozmaite siły polityczne,
chcą z rad miejskich czy gminnych czynić
teren walk z czynnikiem państwowym i to
z punktu widzenia partyjnych interesów
politycznych.

Zgodnie natomiast z duchem naszej
Konstytucji, a też i oczywiście zgodnie z
potrzebami i państwa i społeczeństwa,

W REPREZENTACJI SAMORZĄ­
DOWEJ MUSZĄ ZNALEŹĆ OD­
BICIE PRZEDE WSZYSTKIM PO­
TRZEBY GOSPODARCZE I SPO­

ŁECZNE,

a dopiero na najdalszym planie gra sił poli­
tycznych, rozgrywających się wśród ludno­
ści danego związku samorządowego. Zada­
niem samorządu jest też „polityka

", ale po­
lityka gospodarcza, polityka finansowa, po­
lityka inwestycyjna, polityka oszc/ędnoscio
wa, polityka kulturalna itd. — ale nie po­
lityka międzypartyjna, wyczerpująca ener­
gię, atomizująca dane społeczeństwo i
sprzeczna zasadniczo z istotą i zadaniami
samorządu.

Ten pogląd na rolę samorządu musi
oczywiście mieć wpływ na sposoby powo­
ływania do życia organów samorządowych,
na wybieranie rad, na całą ordynację wy­

borczą.
Czyż znaczy to, by ta ordynacja miała

krępować obywatela w jego prawie wybor­
czym? Ograniczać udział mas w akcie wy­

bierania? Bynajmniej.
CZYNNE I BIERNE PRAWO WY­
BORCZE ZOSTAJE UDOSTĘPNIO­
NE KAŻDEMU OBYWATELOWI

(czynne po ukończeniu 24 lat, bierne po
ukończeniu lat 30, a nawet wedle projektu
komisji sejmowej po skończonym 27-ym
roku życia). Szkoła wyrobienia obywatel­
skiego, jakim jest samorząd, zostaje więc
udostępniona najszerszym warstwom spo­
łecznym.

Chodzi więc nie o zahamowanie po­
wszechności zainteresowań dla spraw samo­
rządu — ale o skierowanie tych zaintereso­
wań we właściwe koryto, o zapewnienie ra­
dom miejskim i gminnym takiego składu,
by współpraca czynnika społecznego z
czynnikiem państwowym nie spotykała ha­
mulców i przeszkód wskutek rozpętywania
„ gry sił politycznych"

, a samorządy stały
się reprezentacją interesów gospodarczych,
społecznych, kulturalnych danego miasta
czy wsi.

Bo tylko wtedy samorządy mogą speł­
nić swe zadanie ku pożytkowi państwa i
społeczeństwa.

I HOTEL „WIKTOR"]
Żegiestów • Zdrój

j Kąpiele mineralne i wodolecz­
nictwo w gmachu.
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W Warszawie obradował ogólnopolski kongres Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet zwo­
łany przez organizacje kobiece, reprezentujące przeszło 200.000 członkiń. Na zdjęciu mo­
ment otwarcia kongresu przez Panią Marszałkowa Aleksendrę Piłsudską w obecności Mar­

szałka Śmigłego-Rydza.
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Powstańcy pow. świetechłowickiego
na straży żywotnych spraw narodowych i państwowych

Doroczny dorobek Zarządu Powiatowego
W niedzielę 26 czerwca br. odbyt się w pogra­

nicznym OmfOWłl doroczny Walny Zjazd Dele­
gatów Zw. Powstańców £l. na powiat ś\v iętochlo­
wicki. Or/egów przybrał Hagi narodowe, uważa­
jąc ten zjazd za uroczystość narodową. Na zjazd
przybyli przedstawiciele władz państwowych,
wojskowych i cainorzjplowych, za/n.iczajiłc w
»wyoh przemówieniach, ze uwa/ają Związek Pow­
stańców SL za jeden z najaktywniejszych czynni­
ków społecznych w akcji wychowania obywatel­
skiego i przysposobienia wojskowego.

Zjard rozpoczęto uroczystem nabożeństwem w
kościele parafialnym, które odprawił ks. pr >b Ro­
siński. Po nabozeń<twie udano się w pochodzie
pod pomnik Poległych Powstańców i złożono tani
wieniec jako wyraz hołdu dla Bohaterów. Następ­
nie w sali p Smyrczaka rorpoczęto obrady Zjaz­
du. Zagaił je prezes powiatowy p. Trojok, poseł
na Sejm £l.|««ki, witając przedstawicieli władz,
orał delegatów grup. Na przewodniczącego
Zjazdu wybrano przedstawiciela Zarządu Główne­
»'i p P:e»hułę W przemówieniach reprezentacyj­
nych przemawiał pierwszy p. Starosta Szaliński,
który omówił? ogólnie aktualne sprawy polityczne
i społeczne w powiecie swietochlowickim. Prze­
mówienie jego zebrani nagrodzili hucznymi okla­
skami Przemawiał dalej przedstawiciel Armii, po­
tem przedstawiciel Federacji Zw. Obrońców Ojezy­

j.ny i Zw. Rezerwistów p. kpt. Kilian, przedsta­
wiciel Zw. Podoficerów Rez. i przedstawiciel Pol­
skiego Zw. Zachodniego p. inź. Fedorowski, a w
końcu gospodarz gminny, powstaniec p. naczel­
nik Pi^tr Tomanek.

DEKLARACJA POWSTAŃCÓW.

Zamiast depesz hołdowniczych zjazd delegatów
ochwahł następująca deklarację:

„Powstańcy powiała iwietochlowickiego iebra­
ni w Orzerjowie na dorocznym Walnym Zjeździe
Delegatów grnp, aapewniają Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej, Naczelnego Wodza, Rząd Cen­
tralny i Pana Wojewodę Śląskiego, ie atoją aawtze
wiernie i czujnie na itraży żywotnych ipraw na­
rodowych ł pańitwowych w tym powiecie przy­

granicznym i gotowi są w kaide] chwili do obro­
ny Ojczyzny.

"

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU

Powiatowego za okres sprawozdawczy złożyli ^.
preze-s Trojok, sekretarz Migdał, komendant po­
wiatowy p. Paszkowski M. — Sprawozdania te
wykazują poważny rozwój Zw. Powst. Si. w tym
powiecie w roku sprawozdawczym. Członków li­
czy obecnie 6434, czego powstańców 4806. Grup
posiada Związek w tym powiecie 31; do powiatu
tego należą też grupy chorzowskie. Delegatów na
Zjazd wysłały grupy 138. Dochodu finansowego
miar powiat w r. sprawozdawczym 21.244 zł 86
gr, rozchodu 18.0,

"?2 zł 30 gr. Grupy miały łączne­
go dochodu 5731 zł 30 gr. rozchodu 45,136 zł 05
gr. Stwierdzono też poważny postęp oddziałów
ćwiczących w p. w . Komisja rew. stwierdziła na­
leżytą i celową gospodarkę, wobec czego na jej
wniosek udzielił Zjazd Zarządowi absolutorium je­
dnogłośnie.

Po przerwie na wniosek komisji mandatowej
wybrano nowy Zarząd w dotychczasowym skła­
dzie osobowym z p. posłem Trojokiem na czele.
Przedstawiciel Zarządu Gł. p. Piechula wygłosił
następnie referent o bieżących sprawach organiza­
cyjnych. Po wolnych glosach uchwalono wnioski i

rezolucję, poczem Zjazd zamknięto, Grupa miejsco­
wa i p. naczelnik Tomanek podejmowali potem de­
legatów i gości żołnierskim obiadem.

Na zjeździe uchwalono szereg rezolucyj, które
omówimy w najbliższym czasie.

W miejsce zawladomteA
Po długich i ciężkich znoszonych z wielką cierpliwością cierpieniach powołał Pan

Bóg do siebie dziś w południe (godz. 12,20) naszą najukochańszą matkę, teściową, babkę,
siostrę, szwaglerkę l ciocię, wdowę

ś.p. Ernestynę Streit
Z domu Wegmann

w wfeku lat 72, zaopatrzoną Sakramentami świętymi, o czym w ciężkim smutku po­
grążeni zawiadamiają: Maria Streit

Ernest Streit z żoną Albiną z d. Jonek
Robert Streit z żoną Małgorzatą z d. Knura
Jerzy Borówka z żoną Bertą z. d. Streit
Wdowa Gertruda Streit z. d. Toborek
Jadwiga Wegmann i 5 Wnuków

Katowice, Chorzów, dnia 26 czerwca 1933 r.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dn. 30 czerwca 1938 r. przed poł. o godz. 9­tej ii

z domu żałoby przy ul. Francuskiej 8.

Również na Śląsku są panowie Kapitaliści zagraniczni, lekceważący
naKazy porządKowe

Onegdaj podaliśmy treść okólnika P. Pre­
miera Sławoj­Składkowskiego, w którym
stwierdza, że największy opór przeciwko wy­

konaniu zarządzeń władz polskich w sprawie
zdrowotnego i estetycznego podniesienia miast
i osiedli a zwłaszcza gmin przemysłowych,
stawia część wielkiego przemysłu obcego po­
chodzenia. P . Premier opiera to twierdzenie na
podstawie inspekcji, jaką przeprowadził osobi­
ście w niektórych przemysłowych ośrodkach w
Województwie Kieleckim.

Otóż należy stwierdzić, że ten sam „kapi­
tał obcy", który Pan Premier skarcił w woj.
kieleckim, robi wielkie trudności w tej spra­
wie także na terenie wojew. śląskiego. Z po­
wiatu świętochlowickiego otrzymujemy wia­
domości, że Spółka akcyjna „Śląskie Kopalnie
i Cynkownie" (kapitał zagraniczny, która sie­
dzibę swą kancelaryjną ma w Katowicach, a
przedsiębiorstwa przemysłowe i domy posiada
w powiecie świętocliłowickim (Lipiny, Chropa­
czów, Brzozowice-Kamień) wniosła liczne
sprzeciwy przeciwko zarządzeniu władz miej­

scowych o uporządkowanie płotów, fasad do­
mów, podwórzy i t. p.Sprzeciwy te obliczone
są na pieniactwo, na procesowanie się z wła­
dzami, bo kwestionują prawne podstawy za­
rządzeń, albo też tłumaczą się brakiem środ­
ków na ten cel! Słowem — mają pieniądze na
kauzyperdów, do walki z przepisami władz
polskich, ale „brak im środków" na murarzy,
cieśli, malarzy i zwykłych robotników. Bied­
ni robotnicy, właściciele domów, którzy mają
po kilku lokatorów bezrobotnych, niepłacących
czynszów, zastosowali się do zarządzeń, rozu­
miejąc, że „porządek musi być

"
, a pomalowa­

nie płotu i odświeżenie fasady chroni drzewo
i mur przed zniszczeniem. Nie chcą tego uczy­

nić tylko krezusy obcego kapitału ciągnącego
tu dochody z polskiej ziemi i polskiego robot­
nika. Przeciwko przepisom porządkowym
władz polskich wnoszą sprzeciwy i tłumaczą
się brakiem środków na tol

Takie postępowanie należy nie tylko suro­
wo ukarać ale i publicznie napiętnować.

Refleksie

Gorzki chleb
Ciężkie było życie Wincentego Fraczka.

Kilkoletnie bezrobocie i nędza, oszukiwana
dorywczymi zarobkami zabiły w nim chęć do
życia. Męczył się pamiętając daremne swoje
wysiłki, przekłinał los i złorzeczył. Uciekał
z domu, nie mogąc znieść widoku nędzy
swych dzieci. Potem przyszło otępienie i re­
zygnacja. Zdawało się, że nie był już zdolny
do jakiejkolwiek roboty. Rozpacz zabrała re­
sztę energii.

W tym czasie po tosi rozeszła się pogłoska
o przyjęciach do pracy „po drugiej stronie".
Mieszkańcy nękani dotąd biedą tłumnie zgła­
szali swój udział. Kobiety oddychały z ulgą.

Pierwsze zarobione pieniądze wniosły
chwilowy spokój i nadzieję lepszego bytu.
Frączak długo opierał się pokusom. Nie
chciał stać się zaprzańcem. Nalegania i płacz
żony nie znajdywały oddźwięku. Walczył z
sumieniem, z przekonaniami. W końcu zała­
mał się. Otrzymał pracę, tak jak wielu in­
nych, a może nawet wyróżniono go i obda­
rzono względami? On jeden mówił po polsku
i jego jednego nie pytano o przynależność do
organizacji. Pomimo tego źle się czuł w wro­
gim środowisku. Każde przejście przez gra­
nicę kosztowało go dużo moralnego wysiłku.
Życie zdawało się bardziej nieznośne aniżeli
za czasów bezrobocia. Zarobione pieniądze
paliły go, jak judaszowskie srebrniki. Pierw­
szy raz, kiedy je dostał, rzucił w domu i, tłu­
miąc łzy wybiegł do ogrodu. Dotąd dławiły
go w gardle, zwiększały bół. Z jakąś obłąkań­
czą pasją powtarzał: „Nie chcę ich chleba
gorzkiego jak piołun!".

Nie długo pracoicał „po tamtej stronie".
Był upartym twardym Polakiem — dostał
zwolnienie.

Wrócił spokój. Wincenty Fraczek moral­
nie odżył. Po „swojej stronie" jednak nieste­
ty nadal pracy znaleźć nie może. Nie on jeden
taki. Jest ich wielu. Pod grozą odpowiedzial­
ności nie wolno pozostawić ich na pastwie
losu, nie wolno pozostaiuić ich bez pracy i
opieki. WIEŚNIACZKA.

Za kradzież róż
zastrzelił człowieka

W sobotę w Strzelnie wojew. poznań­
skica, doszło do zbrodni na tle zajścia o ró­
że. Do ogrodu dzierżawionego przez ogro­
dnika Patelona wszedł 17-letni syn właści­
ciela ogrodu Eliszewski, który począł zry­

wać róże, przeciwko temu zaprotestował
dzierżawca ogrodu p. Patelon.

W pewnej chwili zjawił się ojciec Eli­
szewskiego, który wszczął z Patelonem kłó­
tnię na temat róż i posłał swego syna do
comu po rewolwer. Kiedy młody Eliszew­
ski przyniósł broń, ojciec strzelił dwukrot­
nie do Patelona, kładąc go trupem na miej»
scu. Eliszewskiego aresztowano.

fcDAM NASIELSKI

TAJNY RAPORT
POWIEŚĆ.

60)
— Dziękuję panu, mister Down — rzekł

Yi.to Tahashi. — Gdyby wszyscy biali byli
tacy jak ty, to może...

— Nie kończ, baronie. Ta skrucha jest
fałszywa. Słowa nie zmazą krwi.

Wstał i dał znak przyjaciołom.
— Nie jesteśmy katami, Tahashi. Wiem,

ie masz w rękawie sztylet. Zauważyłem to,
gdy wyjmowałeś piszczałkę. Wyjdziemy i
zostawimy cię. Czyń co uznasz za stosowne
; sprawiedliwe.

Odwrócił się i wyszedł ostatni, cicho za­
mykając drzwi za sobą. Czekał tu, zgodnie
2 otrzymanym rozkazem, Toyohara. In­
nych nie było. Japończyk spojrzał na Alla­
na i ten domyślił się, że Toyohara wie. —

Zresztą, drzwi były z cienkich desek.
— Panie, czy mogę ci zadać pytanie?
— Oczywiście.
— Co zrobicie ze zwłokami czcigodne­

Patrzyli sobie prosto w oczy.
— To będzie należało do ciebie, Toya­

łura — o ile Yato Tahashi umrze.
— Dziękuję wam, panie.
— A ja przepraszam cię za ów policzek,

Toyohara, Nie uderzyłem ciebie, chciałem
tylko wypróbować narzędzie Tahashi'ego.
Żegnai. Toyohara, Mam nadzieję, że nie

wszyscy synowie kraju wschodzącego słoń­
ca mysią tak jak... czcigodny.

— I masz rację, panie. Łódź czeka za
tamtym cyplem.

ROZDZIAŁ XXIX.

Ceylońska herbata.
Przed nowoczesnym domem na Hen­

rietta Street w Londynie zatrzymał się dłu­
gi, czarny, dwunastocylindrowy Bentley.
Wysiadł z niego szczupły, wysoki czło­
wiek o elastycznych ruchach. W idealnie
skrojonym garniturze z Saville Row, ele­
gancki i wytwornie ubrany wyglądał jak
jeden z wielu owych nienagannych gentle­
manów, których spotkać można na trybu­
nach toru w Ascot, podczas dorocznych
Derby.

Zauważył dwuch skromnie wyglądają­
cych ponów, którzy na widok jego spalonej
od zwrotnikowego słońca twarzy — odsu­
nęli się nieco. Zrozumiał, że poznali go,
podszedł do nich i rzekł zagadkowo:

— Dzień dobry. Widzę, że stara, ko­
chana Intelligence Service funkcjonuje
wciąż jak chronometr.

Spojrzeli na niego ze zdziwieniem, tak
doskonale udanym, że zwiodłoby ono każ­
dego — oprócz tego człowieka o opalonej
twarzy.

— Nie rozumiemy.
— Ale ja rozumiem. Nie macie już na

co czekać. Jestem tym, którego oczekiwa­
liście. Wobec tego wasze zadanie jest skoń­
czone, o ile się nie mylę.

— To zdaje się jakieś nieporozumienie,
sir. My na nikogo nie czekamy...

— Człowieku, popatrz na mój nóż. —

rzekł nieznajomy wesoło. — Wyczuwam
nim na odległość agenta z Downing Street.
Lecz nie mam do was żalu. O tym nie mu­
s-cie wspominać w raporcie. Powiedzcie
panu pułkownikowi, że dziękuję za troskli­
wość i pokłońcie się panu porucznikowi
Leroy. Wszyscy jesteśmy zdrowi i cali.

Obaj „zwykli" panowie spojrzeli po so­
bie, potem na człowieka z opaloną twarzą i
oddalili się, uchylając meloników. Allan
Down zaśmiał się jeszcze raz i wszedł do
hallu. Zatrzymał się przed czarnymi, gład­
kimi drzwiami, na których przybita była
tabliczka z napisem: Bitham and Collins,
Adwokaci.

Zadzwonił, wręczył kapelusz i rękawicz­
ki i parasol pokojówce, kazał zameldować
się i został natychmiast wprowadzony do
gabinetu, bo oczekiwano go. Na jego wi­
dok wstali i błysnęli uradowanymi oczami.
Zegar zaczął właśnie wybijać drugą.

— Punktualny jak kometa — rzekł me­
cenas Walt Bitham, uśmiechając się.

— To nie sztuka — odparł Allan z hu­
morem. — Wychodzę o dziesięć minut
wcześniej i czekam w wozie na najbliższym
rogu. Potem zajechałem z fasonem i here
I am. Omal nie spóźniłem się, bo musiałem
uspokoić dwuch panów z Downing Street.
Czekali na mnie z polecenia pułkownika
Grahama Mortona. Biedaczek niepokoił
się o mnie. O przyjeździe was czterech do
Londynu wiedział naturalnie od pierwszej
chwili — Intelligence Service to wspaniała
instytucja. Myślał może, że Ja nie żyję, po­
nieważ przybyłem dopiero dziś. Oczywiście

w porcie czekali też dwaj obserwatorzy, ale
wykiwałem ich. Lecz Morton nie jest głupi.
Domyślał się, że odwiedzę moich adwoka­
tów.

Neon uczynił ruch ręką, jakby odganiał
natrętną muchę.

— Czego chcieli ci dwaj.
— Po prostu Morton był zaniepokojny

o nasz los. Ponieważ oficjalnie nie może się
z nami zobaczyć, więc... Ale jeszcze nie
przywitałem się z wami.

Podał rękę wszystkim obecnym i usiadł
w wygodnym fotelu.

— Właśnie... — zaczął mister Bitham.
Pułkownik Morton był u mnie przed tygo­
dniem. Zawiadomił mnie, że jacht panów
jest do mojej dyspozycji w stoczni w Gree­
nok. Wręczył mi papiery i był bardzo zdu­
miony — widziałem to — gdy nie zadawa­
łem mu żadnych pytań. Lecz...

Urwał, jakby zastanawiając się czy ma
zsćlać następne pytanie. Wreszcie zdecydo­
wał się:

— Mister Down — rzekł... i odchrząk*
nął.

— Słucham, droga Dyskrecjo.
— Właśnie... Może pan mi wyjaśni co

to oznacza?
Sięgnął do kieszeni i wyjął starannie

złożony arkusik papieru. Przeczytał go na
głos:

„Szybko ogolić kanarka Yezo. Stary
Yato tata. — Praeliczyć dwadzieścia
cztery godziny na tyleż minut.

Allan Down".

(Dokończenie nastąpi).
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Stopa życiowa polskiego świata pracy
Katowice, 27. 6.

Budżet domowy rodziny robotniczej ma
przeważnie charakter konsumcyjny. Robot­
nik pracuje — i spożywa dochód «wej pracy.
A w tym spożyciu żywność zajmuje najipo­
cjeśniejstze miejsce. Na ubranie, sprzęt do­
mowy, potra&by kuilturalne nasz robotnik —
w przeciwieństwie do amerykańskiego czy
zachodnio-europejskiego — bardzo mało wy­

ciaje. Jest też o wiele gorzej ubrany, mieszka
o wiele skromniej i mniej łoży na potrzeby
kulturalne: gazety, książki, teatr itd.

GŁÓWNĄ ZATEM POZYCJĘ W BU­
DŻECIE DOMOWYM ROBOTNIKA

ZAJMUJE ŻYWNOŚĆ.

Otóż ciekawe jest zbadać, jakie jest prze­
ciętnie spożycie artykułów żywnościowych w
polskiej rodzinie robotniczej — i jak to spo­
życie przedstawia się wśród rodzin robotni­
czych za granica.

Na te pytania daje nam odpowiedź nowy
„Rocznik Statystyczny

". Zestawia on spoży­
cie artykułów wśród sfer robotniczych w
Polsce— ii w szeregu innych państw: w Niem
czech, Belgii, Czechosłowacji, Bułgarii, Szwe­
cji itd.

Wybierzmy spośród tych państw dla przy­

kładu Belgię i porównajmy, co tam spożywa
rodzina robotnicza, a co u nas.

A więc przede wszystkim: chleb.
W Polsce jednostka konsumcyjna (w war­
stwie robotniczej) zjada przeciętnie rocznie
około 160 kg chleba żytn;ego i około 19 kg
chleba pszennego, razem ok. 179 kg. chleba.
W Belgii chleb żytni jest prawie niużywany,
rocznie robotnik spożywa go tylko 1 kg, na­
tomiast codzienną strawą jest chleb pszenny
i zjada go robotnik około 202 kg. Belgijsfci
zatem robotnik zjada rocznie o dwadzieścia
kilka kilogramów chleba więcej niż polski i to
w dodatku samej (białej pszennej bułk

'.
Tłuszcze. Polski robotnik spożywa

przeciętnie rocznie 2 i pół kg masła, pół kg
margaryny i 2 i pół kg sadła i innych tłu­
szczy. Natomiast belgijski: 18 kg masła, 5
kg margaryny i około 6 kg innych tłuszczy.
Różnica ogromna! A jeśli wspomnimy, jak
wielką rolę odgrywają tłuszcze dla ludzi pra­
cujących fizycznie^ zwłaszcza w zimie, uzna­
my, że

NASZ ROBOTNIK OGRZEWA SWÓJ
ORGANIZM ZBYT MAŁA ILOŚCIĄ

TŁUSZCZY.

Tak samo na niekorzyść polskiego robot­
nika wypada ze-stawienie spożycia sera,
jaj, mleka. Polski robotnik zjada prze­
ciętnie rocznie około 2 kg sera,, 3 kg jaj I
83 kg mleka, natomiast belgijski: 5 i, pół kg
eera, 11 kg jaj i 154 kg mleka

Również i konsumcja owoców jest u
nas o wiele niższa. Nasz robotnik zjada ich
przeciętnie rocznie 6 i. pół kg, ale belgijski
przeszło dwa razy tyle, bo 14 kg, tak samo
jak i owoców w konserwach i konfitur: w
Polsce 2 i pół kg, w Belg;i około 5 kg...

Kawa jest rzadkość*ą na stole naszej
rodziny robotniczej. Przeciętnie spożywa jej
ftf Polsce taka rodzina 0,3 kg rocznie i pół­
tora kg eurogatów kawy. W Belgii natomiast
7 kg kawy i 6 kg surogatów kawy.

Ilość mięsa, spożywanego u nas przez
robotnika, jest niemal ta sama, co w Belgii..
Rocznie u nas około 47 kg, w Belgii około 52
kg. Ale już ryib nasz robotnik zjada dwa
razy mniej, co belgijski. W Polsce przecięt­
nie 4 i pół kg rocznie, w Belgii przeszło 9 kg.

Zdawałoby się, że wobec tego, że polski
robotnik mniej spożywa chleba, mniej sera,
jaja, masła, owoców — spożycie kartofli
na stole rodziny robotniczej będzie większe.
Tak jednak nie jest. Belgijski robotnik kon­
sumuje rocznie 227 kg ziemniaków, a nasz
tylko 202 i pół kg.

Natomiast co do spożycia kapusty je­
steśmy na pierwszym plan'e w tabeli „Rocz­

nika Statystycznego": nasz robotnik zjada
jej rocznie przeszło 23 kg, gdy niemiecki o­
koło 16 kg, a belgijski tylko 11 kg.

I jes*ze jeden produkt, w którego spo­
życiu górujemy nad Belgią: kasze. W ro­
dzinie robotniczej u nas zjada się jej dwa
razy tyle: przeszło 10 i pó* kg wobec 4 i pół
w Belgii.

Tak wygląda zestawienie głównych arty­
kułów spożywczych i tak przedstawia się spo­
życie u nas w zestawieniu z Belgią.

NIEWĄTPLIWIE SPOŻYCIE U NAS
WYKAZUJE TENDENCJĘ ROSNĄCA

zwłaszcza jeśli chodzi o zboża chlebowe —

jednak jest ono jeszcze zgoła niedostateczne,
jeśli je porównamy z konsumcja artykułów
żywnościowych w krajach o wybitnym cha­
rakterze przemysłowym.

A my przecież jesteśmy krajem rolni­
czym, produkujemy żywności w ilościach wy­

starczających, nie potrzebujemy jej sprowa­
dzać, jak właśnie np. Belgia.

Podniesienie stopy życiowej świata pracy
przez podniesienie skali zarobków dałoby za­
tem w kraju wzrost spożycia, wzmogłoby o­
broty wewnętrzne produktami roli i hodowli
wiejskiej — i przyczyniłoby się do tego, że
nasz robotnik począłby się odżywiać tak, jak
to czyni jego towarzysz pracy za granicą.

Ofiarność ludu śląskiego na cele dozbro­
jenia armii jest przysłowiowa. Na Śląsku
nie minie niedziela bez uroczystości prze­
kazania wojsku sprzętu wojennego. Nigdy
nic będzie dość podkreślania, że szczególnie
ofiarnymi pod tym względem są warstwy
pracujące.

Właśnie w ubiegłą niedzielę taką pod­
niosłą uroczystość przekazywania wojsku
ciężkiego karabinu maszynowego z uprzężą
i karabinu ręcznego przeżyła ludność w
Czułowie. Broń tę zakupili ze składek ro­
botnicy i urzędnicy Górnośląskiej Fabryki
Celulozy i Papieru przy wydatnej pomocy
dyrekcji fabryki. Karabin ręczny zakupił
przedsiębiorca prywatny p. Płotko.

Na uroczystość przybyła do Czułowa
kompania honorowa katowickiego pułku z
własną orkiestrą. W pobliżu zabudowań
fabrycznych ustawiono ołtarz polowy, przy
którym mszę św. odprawił tychowski pro­
boszcz ks. Osyra. W kazaniu podniósł on
ustawiczną potrzebę czujności naszej, z po­
wodu bardzo niespokojnych czasów, w któ­
rych nam wypadło żyć. Następnie inż.
Plotnikoff w imieniu dyrekcji fabryki a

zali armii sprzęt bojowii
pi zewodniczący rady zakł. w imieniu za­
łogi pracowniczej przekazali wojsku ufun­
dowaną broń. Major Kowalówka odbiera­
iąc dar zapewnił, że wojsko ceni go sobie
tym więcej, że dar pochodzi od robotni­
ków, którym i tak nie przelewa się. Zwra­
cając się następnie do żołnierzy major Ko­
walówka wezwał ich, by z broni tej uczy­

nili użytek, gdy zażąda tego od nich ojczy­
zna.

Po tym uroczystym akcie odbyła się de­
filada. Odebrał ją major Kowalówka w oto­
czeniu wicestarosty Brachockiego, ks. prób.
Osyry, naczelnika gminy Wieczorka, dy­

rektorów fabryki Plotnikoffa, Zawitniewi­
cza i Pinesa, oraz radcy wojewódzkiego
Strumpfa. Dziarska postawa żołnierzy,
maszerujących paradnym krokiem, wywo­
łała zachwyt miejscowej ludności, tworzącej
s:­palery podczas defilady.

Równocześnie z uroczystością przeka­
zania wojsku broni, ks. prób. Osyra odsło­
nił obraz Matki Boskiej Częstochowskiej,
wmurowany w ścianę budynku fabryczne­
go. Po południu odbyła się w ogrodzie za­
bawa ludowa.

Spadek bezrobocia o 50 procent
Pod wpływem szerokiej akcji inwestycyjnej

z funduszów publicznych oraz równoległego o­
żywienia w przemyśle, nastąpi! w r. b . powa­
żny spadek bezrobocia zarejestrowanego. W o­
kresie od 16-go lutego do 15-go czerwca r. b.
nastąpiło rozładowanie 50 proc. zarejestrowa­
nego bezrobocia. Najwyższe napięcie stanu za
rejestrowanego bezrobocia zanotowano w Pol­
sce w dniu 15 lutego rb. w ilości 553.945 o­
sób. Od tego czasu bezrobocie zarejestrowane
zaczyna systematycznie wykazywać spadek,
który od dnia 16-go lutego do 15-go czerwca r.
b. wyraził się liczbą 274,1 tys. osób. W tym sa
mym czasie roku ubiegłego zanotowano spadek
bezrobocia zarejestrowanego w zakresie mniej­
szym, bo w liczbie 217,0 tys. osób. Świadczy
to o większej niewątpliwie aktywizacji życia
gospodarczego w r. b., przy czym jest rzeczą
charakterystyczną, że w tym roku nastąpiło
wcześniejsze rozładowywanie bezrobccia oraz
że silniejsze tempo ubytku zarejestrowanych
bezrobotnych w porównaniu z r. ub. zanoto­

wano w ostatnich dwuch tygodniach, a miano­
wicie w roku ubiegłym w tym okresie czasu
ubyło bezrobotnych zarejestrowanych 15.8
osób, w r. b. zaś 24.5 tys. osób. Należy pod­
kreślić, że spadek liczby zarejestrowanych bez
robotnych nie reprezentuje faktycznego wzro­
stu zatrudnienia, ponieważ zatrudnia się rów­
nież bezrobotnych niezarejestrowanych. Tem­
po zatrudnienia bezrobotnych w r. b. w porów­
naniu z r. ub. przedstawia się następująco: W
okresie od 16-go lutego do 15 marca 1937 r.
przybyło 1,3 tys. bezrobotnych, w tym samym
zaś okresie 1938 r. ubyło 17,4 tys. bezrobot­
nych; od 16 marca do 15 kwietnia 1937 r. u­
było 61,2 tys., a w 1938 r. — 82,9 tys.; od 16
kwietnia do 15 maja 1937 r. ubyło — 99,4 tys.,
awr.1938—102,1tys.od16maja do15
czerwca 1937 r. ubyło — 56,4 tys., a w r. 1938
— 71,7 tys. Razem od 16 lutego do 15 czerwca
1937 r. ubyło bezrobotnych -— 217,0 tys. osób,
a w tym samym okresie czasu w r. 1938 —
274,1 tys. osób.

Po wyborach
na kopalni „Anna

"
Na kop. „Anna" odbyły się wybory do

rady zakładowej. Zgłoszono 6 list. Z . Z .
P. uzyskał 3 mandaty, C. Z. G. 3 mandaty
i 1 uzupełniający, Z. P. Z. Z. 3 mandaty,
hsta p. Wilga 2 mandaty i R. R. U. 2 man­
daty. Praca Polska nie uzyskała mandatu.

Zabawa robotnicza
w Janowie

Pracownicze Towarzystwo Kulturalno-O­

światowe im. Żeromskiego oddział w Janowie
(koło Katowic) urządza w niedzielę 3 lipca br.
wielki festyn koło szybu wschodniego w Jano­
wie, połączony z licznymi niespodziankami.
Na festyn towarzystwo zaprasza wszystkie
bratnie organizacje i stowarzyszenia. Zbiórka
w ogrodzie w Nikiszowcu przy ul. Pierackie­
go o godz. 13, skąd wymarsz na miejsce festy­
nu przy dźwiękach orkiestry.

Rzemiosło na Targach
Wschodnich

Już od lat szeregu rzemiosło polskie nie po­
mija okazji, by na Targach Wschodnich we Lwo­
wie pochwalić się cennymi produktami Bwych
warsztatów. Również i w roku bieżącym rzemio­
sło nasze z całego kraju, po swych zaszczytnych
sukcesach na Międzynarodowej Wystawie Rze­
mieślniczej w Berlinie, sprezentuje w osobnym
pawilonie swe zdobycze, by zapoznać z nimi i ko­
ła handlowe i szerokie sfery odbiorców. Zalety
handlowe i propagandowe Targów Wschodnich
ocenić mogło rzemiosło na podstawie doświadczeń
szeregu lat, to też nie należy wątpić, że i tym
razem udział rzemiosła krajowego w tej imprezie
będzie również masowy. Nad organizacją pawilo­
nu rzemieślniczego objęła opiekę zapobiegliwie
lwowska Izba Rolnicza, która sprezentuje również
i te eksponaty rzemieślnicze, które zdobiły pawi­
lon polski na Międzynarodowej Wystawie w Ber­
linie, (o)

Z wydawnictw

Hoiuośii liferachie „Roju
"

Marcel Froust: „Strona Guermantes" t.IIII
IV cz. I „Sodomy i Gomory

" zł li.
Jules Romains: „Miłość Chłopięca

" cena zł 7.
Michał Szołochow: „Cichy Don

" tomVI—zł3.
C. Malaparte: „Legenda Lenina"—zł9.
Jan St. Bystroń: „Księga imion w Polsce uży­

wanych"—zł8.
Konrad Górski: „Literatura a prądy umysło­

we" —zł7.
K. Wrzos: „11 głów narodów i armii"—zł5.
Witold Bunikiewicz: „Czarny karnawał

" zl 6.
Miłosz Gembarzewski: „Wieża sprawiedliwo­

ści" —zl5.
E. Zienkowiczowa: „Tancerze" zl 5.
Marian Ruth Buczkowski: „Zwyczajność ł

przeczucia"—zł5.
Mieczysław Fijałkowski: „Dzieło Piotra Chleb­

nego"—zł6.
Helena Boguszewska: „Anielcia i życie

" z) 7.
Stanisław Dzikowski: „Miłość bez romansu"—

zl G.
Nadto ukazały się w innych wydawnictwach

"

nast nowości:
Andrzeja Struga: „Miliardy

", Tom II, Wyd.
Gebethnera i Wolffa, Warszawa 1938 zł 7,60 .

Hansa Fallada: „Wilk pośród wilków
", pow.|

Inst. Wyd. „Plon
" Warszawa 1938.

Hansa Fallada: „Zabłąkani w nocy
"

powieść.
Inst. Wyd . „Plon

" Warszawa 1938.

Marii z Colonna-Walewskich Wielopolskiej!
„Obyczaje towarzyskie

". Państw. Wyd . Ks. Szk.
Lwów 1938. — zł 3,60 .

Sprawy pracowników
hotelu Monopol

W ostatnich dniach przy udziale inspekto­
ra pracy w Katowicach odbyła się konferencja
pomiędzy dyrekcją hotelu „Monopol

" w Kato­
wicach i Polskim Związkiem Kelnerów w spra
wie żądań pracowników hotelowych Z ramie­
nia ZPZZ. jako sekretarz występował p. Eryk
Lebioda, W wyniJtu konferencji uregulowano! W miejscowości Książ w okolicach Tomaszowa Mazowieckiego, w sosnowych i jodłowych lasach. Istniej* zwierzyniec, o obsz. 27 ha,
kwestję. wynagrodzenia za ttrlop oraz kwestjg stanowiący rezerwat hodowlany z żubrami i bizonami kanadyjskimi. Bizony do tego rezerwatu zostały ofiarowane Panu Prezyden­
poellku porannego. Koałeteneja data dodatnie) towi Rzeczypospolitej przez Polonię Amerykańską, zai żubry zostały sprowadzone § pustawy Białowieskiej. Na zdjęciu lewym iwa
BfDl& tkazałe żubry t rezerwatu w Książu. Na prawo — młode jednoroczne iubrzątko JzateUa"

, urodzone jui w zwierzyńcu.
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Dziś: Leona II pap.
Jutro: Piotra I Pawia
Wschód słońca: 3 17
Zachód słońca: 19.37

Radio
Wtorek 28 czerwca.

KATOWICE. Oodt. 81* —T .lfi Audrcl* poranna,
Jl 00 Audycja i v poborowych, ll.tf) IMyty. ji.w Syg­bal eiaau. 12.M -14.00 WmoUitit' bl*źi»re. 14.00 Mu­
ayka (Płyty). IR 10 Ol*Ma ibotowa I towarowa w Ka­
towicach. 16.15 Aud.wja dla dslcol utarwych. 15 .40
1'rsacląd aktualności rintuiłowo-«OłjH>darc*ycl»- 15.50
WMadouioid go»pod»rci*. liioft Koncert rosrywkowy.
1A.4S Po pitolrtłklch sakolacb lumajca — opowiadania.
1^.00 ,.Z albumu *plk«r«". 17 tt Pro«r»ru ua Jutro.
1H.0O Spotecieftłtwo termltow — •»*j**'Mk*i 18.10 Obra­
ły morski*. 1S 46 ..Mlędsytnorsa" Utafana Zaromaki-«o
<tr»nm. -nti. l'J» Po*»dank. aktualna. IVM> ,.Z Odynl
•a dalokie lądy". 30.46 Jjlennlk wieczorny. 20.57 Po­
gadnnka aktualna. 21.10 Audycja muzyc/na. Cl .SO Wla­
MMtd aportowe. 23 0O-;'3.O6 Ostatnl» windnmo*cl
#slannlka wlao»ora»ło, komunikat niateorolojlcioy.

Nasza nowa sensacyjna powieść!
Już w najbliższych dniach rtr/pocryna­ jnej powieści angielskiego autora Valentine

ca

my druk prawdziwie pasjonującej sensacyj-l Williams
'ap.t.:

„Za żółtymi drzwiami
"

Niezmiernie oryginalna akcja powieści, roz­
grywająca się na tle pełnej nastroju dzielni­
cy Londynu, niewątpliwie będzie ciekawą
lekturą w okresie wakacyj letnich naszych
Czytelników. Powieść ta, drukowana w

paryskiej „Illustration
", w zbudziła olbrzy­

mie zainteresowanie, a kapitalnie skonstruo­
wana intryga — była tematem żywego za­
interesowania wśród ifer czytelniczych we
Francji.

Kolejarze z Chebzla uwolnieni
od zarzutu spowodowania katastrofy

środa 29 czerwca.
KATOWICE. — Oodi. « .1» Audycja poranna. 7.30

Uoncert poranny. 1.00 Dtlannlk poranny. >s 16 Poranny
koncert rozrywkowy. 9 00 Transmisja nabożeństwa z
Odytłl. 10.30 Płyty. 1100 ..Barce Władyaława IV" — fe­
lieton. 11.10 Koncert lycien. 11 .46 Pogadanka aktualna.
11.6. Sygnai czaau. 1203 Poranek muzycany. 13 00 ,,Dan
natnora' — wyjątek * powieael Antoniego Kawozyn­
ekleno. 19.16 Muzyka obiadowa. 16.00 Siuchowlako dla
datecl łtaraayeh 16.80 Audycja dla wat. lti .30 Kapela
ludowa Fellkaa Dzlertanowsklego. 17.30 Transmisja z
tycia. 18.00 Powmecbny Teatr Wyobraźni. 18 90 „Na
znorakiej fair* — km cert roarywkowy. Muli Wladomo­
#ol aportowa. SłVM> Koncert rozrywkowy. 20.46 Dłlennik
wlecaorny. 90.66 Pagadanka aktualna. 31.10 „Opowieść
o Cooplnta" w Il-ja audycja. 21 .90 Wiadomości apor­
towe »e w*sjwtlclch rot«losnl P. B K 10 Od Gdyni do
New Torku — audycja muzycana. 23.60 C*petr«yk pol­
skich traryi.ar y. 2:; 00—24.1 j Ostatnie wiadomości

dalennlka wieczornego, komunikat meteorologiczny. Po­
BTadanka aktualna w jeżyku francuskim.

U osób po§iadaj*,cych wysoki* ciśnienia krwi,
Jak równi** n oi6b o niangalaraym diiaianitt ser­
041 naturalna w'.xi a gorzka Franciaika-Jóiefa stoso­
wana regularnie powrxtuje bez wysiłku, wydatne
wypróżnienie. Zapytajcie Waszego lekarza.
I­ " ss-s

Przemysł farmaceutyczny
na Wystawie Szpitalnictwa

W potnym toku są prace przygotowawcze Ko­
mitetu Pierwszej Polskiej Wystawy Szpitalnictwa,
mającej siej odbyć na jesieni roku bieżącego. Pol­
skie firmy farmaceutyczne, zrzeszone w Polskim
Związku Przemysłu Farmaceutycznego i Związku
Przemysłu Chemicznego R. P . zgłosiły zbiorowu
•woj akces i przygotowują wielką ekspozycję swo­
ich wyrobów, jak również dział historyczny apte­
karstwa polskiego. Dział farmaceutyczny maścić
lit] będzie na pierwszym piętrze, w lewym skrzy­

dło gmachu Szpitala Wojskowego przy Alei Nie­
podległości, udzielonym gościnnie przez wojsko na
Wystawę. Szereg produktów syntetycznych, wy­
rabianych w Polsce unaoczni nie tylko prace prze­
mysłu polskiego, lecz wykaże jak powoli unieza­
leżnia się Polska od zagranicznego importu w tej
tak ważnej dziedzinie.

BIURO BEZPŁATNYCH PORAD „POLSKI ZA­
CHOONIEJ" w KATOWICACH.

(—) Biuro bezpłatnych porad dla abonentów
„ Polaki Zachodniej

"
jest czynne w czwartki (z wy­

jątkiem świąt) od godziny 8 do 12 przed polud­
niara przy ulicy Batorego 2 w podwórzu (tylny
dom na prawo).

OSOBISTE.

(—) P. dr. Kostka, naczelnik wydziału prezy­

dialnego Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego, wyje­
ełjai na urlop. Zastępstwo objął p. radca Datoń.

WYWCZASY W ZALESZCZYKACH I RUMUNII.

(—) Organizowane wywczasy przez I. O . P .
Jjjednoczenie w Zaleszczykach i na Bukowinę w
Rumunii w czasi* od 13 do 81 sierpnia rb. wywo­
łały wśród pracowników na Śląsku wielkie zain­
teresowanie. W roku ubiegłym organizowane wy­
cieczki do Lwowa a zwłaszcza Zaleszczyk cieszy­

ły aiej wielka frekwencją. Warunki pobytu w Za­
laaiczykach od zł 3,60 . Wycieczka specjulnym po­
ciągiem wyjeżdża z Katowic w sobotę 13 sierpnia
br. Uczestnicy mogą korzystać również z klasy II,
i indywidualnego powrotu. Koszta zł 35,50 — plus
8,60 tytułem przejazdu do Cernauti, paszportu i
fakultatywne. Ilość miejsc w wycieczce ograniczo­
na. Zgłoszenia przyjmuje IOP. Zjednoczenie, Kato­
wic* ul. M. Piłsudskiego 16. Telefon 342-60 do dnia
s lipca.

Doboszyński będzie siedział
Nieprzerwalnie ponawiane próby obroń­

ców Doboszyńskiego o wypuszczenie go
tu wolność nie odnoszą skutków. Obecnie
Snów Wydział Karny Sadu Okręgowego we
Lwowie rozpatrywał taki wniosek i odrzu­
eił go, uzasadniając tym* że zachodzi oba­
wa ucieczki Doboszyńskiego za granicę i że
kaucja 5.000 złotych jest zbyt niską gwa­
rancja w stoaunku do zamożności Dobo­
szyńskiego,

Chorzów, 28 czerwca.
Jak już donosiliśmy, przed wydziałem za­

miejscowym sadu okręgowego w Chorzowie
odbyła się w dniu 23 bm. sensacyjna sprawa
przeciwko kolejarzom: zwrotniczemu R. Kitlo­
wi, pomocnikowi maszynisty Alfonsowi Raku­
sowi i Kazimierzowi Orzeszkowiakowi i Che­
bzla, którym akt oskarżenia zarzucał niedbal­
stwo w służbie, które pociągnęło ca aobą po­
ważną katastrofę kolejową w obrębia dworca
w Cbebaiu w dniu 12 marca rb.

Pociąg towarowy jadący z Katowic do Che­
bzia zderzył się z manewrującą po stacji loko­
motywą i dwoma wagonami. Wskutek zde­
rzenia wagony zostały rozbite. Powstała szko­
da wynosi ponad 3000 zł. Jak wiadomo, na

rozprawie przyznał się jedyni* do winy iwro­
tnJcsy Kitel, tłumacząc aię przemęczeniem. —

Pozostali dwa) kolejarze nie pntyznaH się do
winy. Świadkowie dowodowi zeznawali raesej
na korzyść oskarsonych. Rozprawa wzbudziła
bardzo wielki© zainteresowanie w sferach ko­
lejarzy.

Publikacja wyroku w tej sensacyjnej spra­
wie wyznaczona została na wczoraj. Przewo­
dniczący, sędzia dr Prauziński wobec liczne­
go audytorium zgromadzonego na galerii od­
czy tal wyrok, uwalniając wazystkich oskarżo­
nych od winy i kary. Sąd orzekł, ze niedbal­
stwa nie stwierdzono. Katastrofa wydarzyła
się z przyczyn od oskarżonych niezależnych.
Wyrok uwalniający wzbudził wielką sensację.

Ludzie od łopat I kielni
l.ntajBk, w czerwcu.

Co trzeci mtMzkanlao Lazajak* pośrednio czy też
baŁpoSrednlo żyje z jiurarstwa. Albo Jest majstrem,
albo czeladnikiem lob pomocnikiem murarskim, albo
wreszcie członkiem rodziny takiego mistrza kielni. —
Dawniej murarzy leżajskich można byfo spotkać1 w
całe( Polecę, wn/edzle gdzie tylko prowtdzone byty
wlaksas jakieś budowy: w Gdyni, na śląsku, w War­
szawie, czy na Kresach Wschodach, teraz w związku
i rozbudowa Okręgu Przemysłowego rozsypali ale, ni
terenie kilku powiatów. Ludzie cl z dumą mówią o so
ble: „my calom Tolike pobudowali" I jest w tym pO'
wiedzeniu anoro prawdy ale te* trzeba stwierdzić, że
budując domy w całym krain, nie mogli się do tej pory
zdobyć na wybudowanie sobie samym Jakich takich
pnmie87X7.en . To tak jest zawsze: szewc, bez hutow
chodzi. Zwłaszcza, gdy tak Jest biedny, Jak ci tutaj.

Każdej iosny murarze leżajscy rozpoczynają swój
coroczny ciąg za robotą. Po głodnych 1 chłodnych m:e­
p:ącach zimy robi eię nieco cieplej 1 lepiej, nastaje bło­
Ensł»wiony czaa pracy, Wtedy do Lc£ajika dochodzić
zaczynają wieści ze świata — mąt BijrmonoweJ, prze­
kupki i rynku, doatal pracę aż w dalekim Poznaniu,
Antonlowe.1 .lóziek co* łam buduje w sam.J Warszawie,
gromada przeszło tysierzna rozproszyła ele, po całym
kraju 1 nie wrocl wrzesuloj, aż przed pierwszymi mro­
zami.

Przychodzą pocieszająco wlesri, w siad za nimi Jesz­

Rynelc w Leżajsku

cze bardziej pocieszające I i niecierpliwością wyczeki­
wane drobne nrzesylkl pieniężne... I przekazy z roż­
nych ubezpHczalnł dla rodziny mającej ele leczyo tu
na miejscu. Zaczyna elf, aezon.

Zaczyna gle, jadanie mniej wle.cej do ayta. zaczyna
*!«? likwidowanie zimowych pozostałości. Różne zazię­
bienia, zastrzale reumatyzmy. paskudztwa ekórue —
cała gama echorzen na tle gruzltczym — teraz dopiero
zaczyna sie na dobre —alka o zdrowie. Leżajsk, oprócz
tej jednej osobliwości, jaką Jest skupienie tak wielkiej
Ilość lmurarzy, ma jeszcze 1 drugą, co prawda zupeł­
nie nie weeołą osobliwość: największy bodaj procent wy
mseralnosci na gruźlice wśród wszystkich miasteczek
I miast Małopolski. Malaryczne. podmokle okolice, hrek
łtałych zarobków, kiepskie warunki mleazkanlowe —
to wszystko razem sle. składa, dając w rezultacie taki
oto niezbyt pocieszający obraz. A 1 we wsiach okolicz­
nych jest nie łe.piel. Chłopi z Sarzyny, Giedlarowej czy
Kuryłówka pod względem zdrowotnym tile stoją lepiej
niż ogół mieszkańców miasta. Te aame choroby, ten
sam „epldemlrziiy" brak pieniędzy. Cót na paru mor­
gach jałowych pisaków czy mokradeł nie wyraetają
fortuny. Teraz dopiero, jakoś tak od roku, poprawiło
się. Dorwały sle chłopy do pracy. Tu ale coś buduje,
tam się cos stawia — trzeba rąk 'do łopaty, trzeba ko­
ni do zwózki. Pieniądze wąziutką strugą zaczynają
wsiąkać w tutejszy teren, ile jeszcze nie tyle ile by
potrzeba było dla całkowitego wprowadzenia ludzi na
drogę znośnego życia. Po największe roboty inwesty­
cyjne 1 budowlane prowadzone są daleko od Leżajska.

Ale dobre 1 to co jest, a może 7a rok będzie lepiej.
Tymczasem cl co mają zajęcie starają się wykorzystać
jak najlepiej to swoje uprzywilejowanie na miejsco­
wym rynku pracy. Leczą stę nagwałt I... niekiedy na
zapas. W poczekalni lekarza co dzień prawie bywa
Około 40 pacjentów, w Rudzie, gdzie przy budowlo fa­
bryki pracuje ok. tystąca robotników, do ambulatorium
™oraz czę*>tje zachodzą ,,łopaclarze" ze wet. Uczą elę
powoli wielu nowych rzeczy, uczą się cenić jodynę,
czysty bandaż czy też jakąś maść. Więc radziby Jako*

vycyganlć pod pierwszym lepszym pretekstem, scho­
wać na czas, gdy się skończy praca i z nią razem u­
bezpieczenle.

Jesienią będą chodzić od lekarza do lekarza, żeby
rrzy Jego pomocy dostać zasiłek chorobowy, Skończy
się praca, zostanie jeszcze ubezpieczalnla 1 tych parę
złotych, które może da się od niej uzyskać.

Bardzo szybko ocenili korzyści, jakie mote łro dać
tn instytucja, I teraz uczą się wprowadzać w czyn
swoje teoretyczne przygotowania.

PojętM uczniowie ci ludzie od łopat 1 klelut,

Oiciec-iwierie
morzył głodem w piwnicy umysłowo chorą córką

Właiciciel 33 hektarowego gospodarstwa
w Katcnburgu w pow. krzemienieckim Jó­
zef Górski został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej za to, że przez czas dłuż­
szy więził w piwnicy własnego domu swo­
ją umysłowo chorą córkę. Kiedy do domu
Górskiego przybyła policja, zobaczyła, że

nieszczęśliwa dziewczyna więziona jest w
wilgotnej i brudnej piwnicy, ponadto po­
zbawiona była okrycia i dostatecznego po­
karmu. Chora była tak wycieńczona, że nie
miała nawet sił na powstanie z ziemi. Mu­
siano ją przewieźć do szpitala, a nieludzkie­
go ojca zatrzymano.

ZAMKNIĘTE BIURA TEATRU.
(—) Z powodm przerwy urtoDowetl biuira dy­

TekcH \ admwiistradi teaitru bedia oieerymmo do
dtoia 15 saeirpnia rb

ZJAZD WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI
WOJEW. ŚLĄSKIEGO.

(—•) Pray udziale ponad 1 500 członków od­
był sie w Katowicach dnia 26 czerwca rb. w
sali Poiwstartoów złarod wiaAcicleiM niepucłiołno­
sci Woiew śltasJdcKO zwoiłatw na życtenłe 0f>
«anizacvi oetam zajęcia etanow*)&loa db ostali ieh
masowa anrta wl&dir* oołjcyano - budpwuaafe

wydawanych zarządzeń w sprawie przymuso­
wych remontów dontów Wygłoszono referaty
na temat ustawy o ccbrowle lokatorów oraiz w
sprawach zarządzeń odnoinle do praymusowyTcii
mrwintrów domów.

WYCIECZKA ŚLĄSKA NAD MORZE.

8 lipca rb. wyruszy wycieczka ze Śląska do
Gdyni i na półwysep Hel. Koszta podroży ił. lfl.50
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Instytutu do dn.
fi lipca rb. Katowic* ul. M . Piłsudskiego 16 oraz
Biura Podroży „Orbis

" w Chorzowia i Katowi­
cach.

Baczność Powstańcy
powiatu katowickiego i
Zaodnie z rozkazem nr 7 z dnia 14 czerwca

rb. przypominam o obowiązku stawienia sle
wszysłkkh oddziałów powstańczych Wielkich
Katowic na XVII Zwyczajny Walny Zjazd De
leaatów powiatu katowłckiexo połączony z
przealadetn baonu I-ao w dniu 29 czerwca rb.
o aodz. 8­ej na pi. Taraowym przv ul Zamko-i
wel w Katowicach Do przeglądu obowiązani
aa stawić sle wszystkie oddziały baonu I-so
wraz z oddziałami powiatów uchodźcych. wszy.
bfkfe poczty sztandarowe całeao powiatu, de­
leaflcł c-raz oddziały O. M. P. Za Zarząd I Ko­
mendę Powiatowa Zw. Powst. Śl. na powiat ka­
towicki (—) Fr, Kawa prezes (—) R. Niemczyk
komendant.

DZIECI NA F. O. M.
(_) przv szkole powszechnej Pr 6 w My.

stowtoach tttoieit Koło LMK liczące 66 cztoiiu
ików z pośród młodzieży szkolne! Staraniem
Kata urządzono dwudniowa wycieczkę do Kra­
towa i Wieliczki Urządzono szereg imprez di>*
chodowych na cele FOM'u ostatnio wystawio­
rro sztotke teatrafoa która dala dcchod 103 ił.

Włamanie w biały dzień
Popołudniu dnia 25 bm. po wyłamaniu

drzwi łomem żelaznym, weszli nieznani spra­
wcy do firmy Elektrotechniczne Przedsiębior­
stwo Handlowe przy ul. Kochanowskiego 10
w Katowicach, sk;id skradli maszynę do pisa­
nia marki „Reintahl", 2 kuchenki elektryczne
marki „Erach", 5 żelazek elektr. marki „Ha­
loryt", budzik okrągły, 150 zł, 5 ubrań mę­
skich, płaszcz męski, tuzin koszul męskich,
walizkę fibrową i za 20 zł znaczków poczto­
wych łącznej wartości 1.910 zł.

NIEFORTUNNY MOTOCYKLISTA.

0—) Dnia 26 bm po południu iadacy u1 M.
Pfł*udski&Ko w Makoszowach. motocyklista
Sylwester Szvmeczko. lat 38.zann. w Pawłowie.
Drzv uJ M Pilsu'dskie«o. z zawodu nadurórnik.
z powodu nieostrożneii iazdv ulesl nieszczęśli­
wemu wyipa»dkowi i doznał curólnych dbraiteń
ciała Wyirn Przewieziono do saapitala Sp Brać*
kied w Bielszowicach. sdzie potzostaije w opiece
lekarsktej.

Wyrok w sprawie kradzieży
lamp radiowych

Jak informowaliśmy w ub. sobotę, to­
czył się w sądzie okręgowym proces w spra­
wie kradzieży lamp radiowych, popełnio*
nych w latach 1935 i 1936 na szkodę kato­
wickiej reprezentacji firmy „Tungsram".,
Wartość skradzionych lamp wyniosła 8 ty*
s"ęcy złotych. — Sąd skazał sprawcę kra­
dzieży nieletniego Maksymiliana Heinzego
na rok więzienia z zawieszeniem na 5 lat.
W odniesieniu do głównego autora prze­
stępstwa Pietzki oraz do Alfreda Riesen­
felda, ze względu na ich niestawiennictwo
sprawę wyłączono i odbędzie się osobny
proces. 2 14­tu oskarżonych o paserstwo
sąd skazał na kary po 6 miesięcy więzienia
i grzywny Bolesława Skorka, Wilhelma Pe­
tejc, Alfreda Wojtasa i Jerzego Ciołka. Ka­
rę grzywien wymierzono Herszlowi Brode­
rowi i Antoniemu Wacławikowi. Pozosta­
łych oskarżonych sąd uniewinnił.

KRADZIEŻ PIERŚCIONKA.

(—) W czacie od 8 do 11 bm. skradziono w1

Brześciu n B. złoty pierścionek ze szmajas­
dem i 16-ma bniamtaimi w oprawie platynowej
wantości około 3 000 zł Ostrzeza sie wszystkie
zakłady juibliorskje na tut terenie przed eweirt
nabyciem skradzionesro pierścionka

Proces pastora Koderischa
z „Polska Zachodnia"

Pr*ed aądeim okręgowym w Katowicach 'to­
ozył się wcizoraj proc«s ze skangi prywatnej pa­
stora Koderischa ze świętochłowic przeciw re­
daktorowi odpowiedzial-rieimiu „Polski Zacho­
dniej

". Wn'Uim*rz« z 16 grudnia 1987 a«mvie*ci­
liśmy artykuł, latytiułowany „Mącicielske i
buntownicza robotę wsuniętego pastor* Koderi­
scha"

. W artykule tym omówiłiiśimy działalność
byłeigo proboszcza ewangeliekie(f parafii w świę­
tochłowicach działalność koir^enteującą się szcze­
gólni* n» wałce a poł»kosci% i na stosowaniu
biernego oponu wobec aarządzeń Tymczasowej
Rady Kościelnej, będąjcej czynnikiem kieruyiącym
w kościele ewa'

rhgeflicko-<umi|j.nyim na Sfląaku.
Z teigo trzyszpaJtowego, oibs^ernego artykułu

peetor Koderisch wycięignąił kilka Luźnych »dań,
co do których spodziewał się, *e nie adołamy w
pełni wykeeać prawdziwych aaTWitów — ostroż­
ność ®wą .posiu/njąił nawet tak daleko, że niektóre
zdania przytoczył w skardze tyflko w połowie —
pocmiił aię nimi dotknięty i wniósł przecz nem
skargę z art. 256.

Na wczorajszej rozprawie sąd wys/hocheł o­
koło 10 świadków, którzy potwierdź iii większość
wysuniętych prze* na* zarznutów. Roapraw* od­
roczono cełem prwesładhani* dalszych świadków,
zaipodanych poreea naszełjo «4>roAef mec. Oajkie­
erlesa.
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Chorzów

KRADNĄ JAK KRUKI
(=) W ostatnich dniach wydarzyło sle w

Chorzowie szer&sr wyipadików kradzieży rowe­
rów Nieznami snrawey zwraca i a uwa«e szcze­
iróknie na osoby które swe rowery pozostawia­
ła na chwile 'Przed skleinmmi celem poczynienia
7,atouipow. Chwilka ta wystarczy rabusiom, by
dopaść rower pozostawiony bez opieki

Jest lekarstwo
na prowokatorów
Przed sądem okręgowym w Chorzowie

etanął Jan Mandrela z Pawiowa, oskarżony
o lżenie narodu i państwa polskiego. Ponadto
oskarżony dopuścił się w czasie tegorocznych
obchodów święta narodowego 3 Maja profa­
nacji fla.gi narodowej. W wyniku rozprawy
sąd skazał prowokatora na 1 rok t 2 miesiące
więzienia bez zawieszenia.

Świętochłowice
EGZAMIN MISTRZOWSKI.

(S) Przed Izbą Rzemieślniczą w Katowicach zło­
żył w ubiegły piątek egzamin mistrzowski w za­
wodzie malarskim p. Karol Pieprzyca. Młodemu
mistrzowi „Szczęść Boże

".

Z OKAZJI 40-LECIA ISTNIENIA FIRMY .

(S) W dniu 29 bm. obchodzi Zakład Sztuki Ko­
ścielnej K. Shaefera w Piekarach Śląskich uroczy­
stość 40-lecia istnienia. Na program uroczystości
złożą się nabożeństwo w kościele Panny Maryi,
Zawieszenie wotum — ryngrafu przy Cudownym
Obrazie Matki Boskiej Piekarskiej oraz przekaza­
nie chorzowskiemu pułkowi piechoty sprzętu bo
jowego, ofiarowanego przez właściciela i pracow­
ników firmy.

POŻEGNALI SIE ZE SZKOŁĄ.
(Ś) W ub. tygodniu w szkole powszechnej nr.

III. w Brzozowicach-Kamieniu odbyło się uroczy­
ste pożegnanie uczniów VIII. ki. zebranych z 3-ch
miejscowych szkół. Po nabożeństwie odprawionym
na intencję zakończenia roku szkolnego, odbył się
poranek, urządzony przez uczniów klasy VIII, w
którym wzięli udział przedstawiciele miejscowych
władz szkolnych, duchowieństwa i rady rodziciel­
skiej. Na program złożyły się przemówienia kie­
rowników szkół i udatne popisy młodzieży.

SYN OKRADŁ OJCA.

(ś) Mieszkaniec srmkiy Widlkie Hajduki Ed­
mund Brzeczka zurtcsił na mieiseowym komisa­
riacie że iezo svrr Eryfc sdcradl m/u gotówkę
530 złotych z która ulotnił sie w niewiadomym
kierunku Najprawdopodobniej wyriechał on w
dłuższa drowe Za zlcdzieiem na poleceJiie oica
wystawo listv gończe.

Pszczyna
DZIECKO UTONĘŁO W STRUMIENIU.

(Pozostawiona bez opieki starszych osób 8-let­
Aia córeczka Kidoniów w Mnichu zabawiała się
sama nad brzegiem przepływającego opodal po­
toku głębokiego na 80 cm. W niewyjaśniony do­
tąd sposób dziecko wpadło do wody, gdzie utonę­
ło, zanim przybyła jakaś pomoc.

Znowu wypadki pryszczycy
(P) W Hołdunowie zanotowano nowe wy­

padkl pryszczycy Stwierdzono la w dwuch za­
grodach Trzecia zagroda fest podejrzana. Wła­
dze zarządziły energiczne środki ochronne i za­
pobiegawcze.

Rybnik
Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

(R) W dniu 23 bm. w Niewiadomiu zmarł dłu­
goletni kolporter „Polski Zachodniej

" 78-letni Jan
Palus. Pogrzeb odbył się z kościoła parafialnego
w Radoszowach. Zmarły cieszył się sympatią abo­
nentów i był wzorowym pracownikiem. Cześć Je­
go pamięci I

Odznaczeni
z powiatu rybnickiego
W tych dmiach szereg osób z pcwiaitu ry>­

bniokietsro za zastali zostało odizmaczorfyah Krzy
faml Zasfluiffi

Brązowy KTzyz otrzymali: Adamczyk Fran­
ciszeik z Rybnika Chudoba Jam z Knurowa. Ko­
rieiisiki Jam z Niiedobczyo B&rciok Ludwik 2
Pszowa Basista Jam z Pszowa Bodhennelk Izy­

dor z Ryibnilka. Brachaczek Alojzy z Rydm-łtów.
Karaska Edmund z Stanowic Hcilcemibach Fflan*
•taflfc z Radlina. Ktosik Paiwed z Radliima, Ko­
lorz Jakób Konieczmy Jam z Radlina Kusroś
Mifcołati z Pszowa Kuska Jam z Rybnika. M<j4
Bertold z Knurowa Smolika Herman z Ootair*
towic Soibrk Hieronim! z Chwałowic Solbik Jó»
»ef ze Świerklan Górnych. Szkilamy Framiciszek
z Czudhowa Szrnmek Tomasz z Oziuchowa
Berger Wiktor z Zebrzydowic Bradiman Fran­
ciszek z Radlina Ciipa Karol z Knurowa. FojCik
Woicrieoh z Czerwionki Glernc Karol z Pszowa
Gruszka Franciszek z Rybnika. Jeglorz Piotr z
GieTaifUwic Kabwt Kairo-1 z Ryduiłfów Kiom Sta
risław z Rogów Kolonz Andrzed z Rydiuttów
Koizieliski Izydor z Radilina Kwaśny Józeif z Ry­
dlmttów Lazair Aloiizy z Chwałowic. Maleszozyfe
Jam z RadHna. Maiizmer Franciszek z Radlina.
Miczka Franciszek z Pnzy&zowic. Morawiec
Hieronim * Kwu/roiwia. Motyka Rufta * Rodu. P<>.

osobowego pol Gubieni
Szosa między Piaskiem a Strzebiniem w

pow. lublinieekim była w ubiegłą niedziele,
terenem poważnej katastrofy automobilowej.
Około godz. 20 szosą tą mknął samochód oso­
bowy, kierowany przez właściciela Pawła
Griiutnera z Piasku, wiozący kilku pasażerów.
Wskutek nieuwagi kierowcy, który prawdopo­
dobnie był nieco nietrzeźwy — auto wpadło
na drzewo przydrożne i rozbiło się doszczęt­

Z pod rozbitego samochodu wydobyto kil­
ku ciężko rannych. Są to: kierowca Grautner,
robotnik Robert Strzewiczek, robotnik Paweł
Przy.szowski i robotnik Franciszek Odora. Lek­
ko ranni zostali: syn sprawcy katastrofy Jó­
zef Grautner i robotnik kolejowy Wojciech Co­
giel. Jedynie Wincenty Strzewiczek wyszedł
z wypadku bez szwanku.

Ciężko rannych przewieziono do szpitala
w Lublińcu, gdzie jeden z nich, Robert Strze­

Tra&edia wieinia
W ubiegłą niedzielę w godzinach ran­

nych znaleziono na polach za gminą Pieka­
ry śląskie obok cegielni zwłoki nieznanego
mężczyzny około 50 lat. Przy zv/łokach
znaleziono dokumenty, z których wynika,
że martwym był Franciszek Warzecha z
Tompkowic pow. Będzin. Przy zwłokach
znaleziono świadectwo zwolnienia z więzie­
nia w Mysłowicach.

Jak się okazuje, ś. p. "Warzecha po opu­
szczeniu więzienia szukał pracy. Nigdzie
go jednak nie chciano przyjąć. Obdarty i
y^ygłodnialy błąkał się nieszczęśliwy ten

człowiek w okolicy Piekar SI. Piętno prze­
stępcy przeszkadzało mu w powrocie na
uczciwą drogę. Całkowicie wyczerpany
bezowocnym poszukiwaniem pracy poło­
żył się na polach koło Piekar Śl., gdzie zba­
wienna śmierć wyzwoliła go z mąk. Lekarz
stwierdził zgon wskutek wycieńczenia. —

Zwłoki odstawiono do kostnicy w Pieka­
rach Śl.

• . •
Raz jeszcze przychodzi nam stwierdzić:

Patronaty nad więźniami nie mogą spełniać
swych zadań — są bezsilne... —

Rowerzysta zabity drzwiczkami"
przejeżdżającego autobusu

Niecodzienna sprawa znalazła się w
dniu wczorajszym na wokandzie sądu okrę­
gowego w ChorzoY/ie. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł szofer Jerzy Krzemczyk, o­
skarżony o spowodowanie śmiertelnego wy­

padku, którego ofiarą padł niejaki Józef
Duda z Brzozowie - Kamienia. W dniu 1
giudnia ub. roku osk. szofer prowadził au­
tobus szosą Brzeziny — Brzozowice — Ka­
mień. Przy wymijaniu rowerzysty Józefa
Dudy otworzyły się drzwiczki i uderzyły

w głowę rowerzystę. Duda spadł z roweru
na bruk z roztrzaskaną głową. Przewiezio­
ro go natychmiast do szpitala, gdzie jednak
zmarł, nie odzyskawszy przytomności.

Szofera Krzemczyka pociągnięto do od­
powiedzialności, zarzucając mu, że wskutek
niedbalstwa źle zamknął drzwi autobusu.

Na rozprawę powołano szereg świad­
ków. Wszyscy zeznawali na korzyść oskar­
żonego. Sąd orzekł publikację w nadcho­
dzący czwartek.

Potop na szosie pod Piekarami SI.
Piekary Śląskie, 27. 6

W ostatnim czasie wydarzył się na szosie
Piekary Śląskie — Radzionków niesamowity
wypadek zalania dużego odcinka szosowego
przez wody nieczyszczonej od kilku lat Szar­
lejki.

Fowodem całkowitego zatopienia szosy i
przyległych na długości 900 metrów i szeroko­
ści około 100 metrów bez wątpienia jest zna­
czne obniżenie się terenu, skutkiem podkopów

kopalni Radzionkowskiej. Droga została na ra­
zie zamknięta dla ruchu kołowego.

Ze względu na bezpieczeństwo publiczne,
oraz potrzeby ludności pożądanym byłoby, aby
czynniki kompetentne przystąpiły do odwod­
nienia szosy, gdyż podobny stan rzeczy nie da
się utrzymać na dłuższy czas. Droga powiato­
wa bowiem, łącząca Piekary Śląskie z Radzion
kowem, jest ważną arterią komunikacyjną na
tym odcinku.

kura Jam z Knurowa Pawlas Framciszelk z Gie­
rałtowic. Peik.ała Lr.na .cv z Niewiadomia. Pisz­
czek Karol z KmuTOwa. Przyibyf-a Edward z Nie

'

dobcziyc. Składny Józef z Knwrowa Skupień
Franciszek z Radlina Surma Alojzy z Goduwa
Sofbicch Urban z Knurowa Scfcói Teodor z Knu
rowa Starnia Atamsłwn z BierMtów. Tkocz
Franciszek z Bierfcu+ów Trybuś Franciszek z
Ryfcwilka i WiinlMer Józef z Knurowa.

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: i,nż Be­
dwansfol Michaił z Knurowa. Krzv»ża.nek Jam z
'
Knurowa. Marndirysz Florian z Njedobczyc. [vi
Motylka Paweł z Jankowdc hut Ryszko Mieczy­
sław z Czerwionki tai Sitek Izydor z Niedob­
ozyc Stefek Henryk z Chwale wic. inż Stnusie­
wicz Roman z Niewiaidoania .po raz dirugi i SJV­
Tnieiniaik Józef z Kmnrowa

W DRODZE ZASŁABŁA Z WYCIEŃCZENIA.

(R) W ub. niedzielę znaleziono w Rybniku przy
ul. Dworek kobietę dającą słabe znaki życia. Przy­

wołany na miejsce lekarz stwierdził że kobieta za­
słabła z powodu wycieńczenia.. Pogotowie sanitar­
ne przewiozło chorą do szpitala św. Juliusza w
Rybniku. Była to Anna Grofka, zamieszkała w
Knurowie, która w tym dniu przyjechała do Ryb­
nika na zakupy.

Brutalny napad
Dnia 27 bm. rano o godz. 8 na drodze pu­

blicznej prowadzącej od lasu Grabowskiego do
dworu Grabówka — dokonał Nowak Joachim,
lat 34, pochodzący z Lubomi, obecnie bez sta­
łego miejsca zamieszkania — napadu na Le­
narta Alberta, górnika s Lubomi — w czasie
którego pobił go do nieprzytomności kijem.

Lenert z powodu odniesionych ran został
przewieziony do szpitala Sp. Brack. w Ryduł­
towach, gdzie pozostaje w opiece lekarskiej.
Dochodzenia w toku.

Lubliniec
KURS SANITARNY

(L) Odd!z'ał Pcls-kiego Czerwonego Krzyż*
wLulbilińou uirządził w jesieni knirs dla Sióstr

Pogotowia Sanitarnego P. C K. Kandydatki w
wieku od 18—40 kt mega wnieść podania z na­
stępującymi do-kumerktemi: uwierzytelniony od­
pis świadectwa ukończenia przynajmniej sokoły
powszechnej, pierwszeństwo maja ksndydatiki ze
szikoly średniej, dowód obywatelstwa polskiego
wagi. dowód osobisty, cp:.ńę dwóch wiarygo­
dnych osób, dwie fotografie podpisane przes
kandydatkę, krótiki, własnoręcznie napisany ży­
ciorys, świadectwo lekarskie. Podania składać
należy na ręce prezesa Oddziału P. C . K. dr Bar­
dz'

ka, śfląski Zakład Psychiatr. Lubliniec, Grum­
wafldteka 1.

Bielsko
SERIA NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADIÓW.
(B) Ostatnia niedziela obfitowała w liczne nie­

szczęśliwe wypadki, których ofiarą padli: Fran­
ciszek Ogórek z Wilamowic, jadać na rowerze u­
padł tak nieszczęśliwie, że doznał złamania pra­
wego obojczyka. Józef Mieszczak motocyklem wje
chał na wóz i pokaleczył sobie twarz i głowę.
Przez przedwczesne wyskoczenie i jadącego jesz­
cze pociągu Stefan Bartoszek upadł na dworcu w
Bielsku i zwichnął sobie nogę. W Aleksandrowi­
cach dostał się pod eamochód osobowy Andrzej
Rurak i Maria Kribel.

WYNIK ZBIÓRKI.

(B) Zbiórka uliczna przeprowadzona przez
Miejski Komitet pomocy dzieciom i młodzieży w
Bielsku, przyniosła zł 747,17. Komitet składa tą

[drogą wszystkim ofiarodawcom serdeczne podzie/
i kowanie.

POMÓtOE BEZROBOTNYM!

wiczek zmarł w dniu wczorajszym z powodu
odniesionych ran.

Straty materialne są znaczne: sięgają SUK
my 1,500 złotych. Władze bezpieczeństwa o­
raz prokurator prowadzą drobiazgowe docho­
dzenia.

Komu leży na sercu los naszych braci
ns Śląsku Zaolziańskim, niech wpłaci skład*
ke lub ofiarę na konto „Śląskiego Komitetu
Opieki Kulturalnej nad Polakami w Cze­
chosłowacji w P. K . O. Nr 300.904."

NAPAD.

(B) Na powracających z odpustu komorowie­
kiego braci Andrzeja i Franciszka Dudów napadli
nieznani sprawcy, i zapomocą drągów zadali
swym ofiarom ciężkie pokaleczenia po głowie, po
czym zbiegli w niewiadomym kierunku. Przecho­
dnie znaleźli nieprzytomnych, zawezwali pogo­
towie, które przewiozło pobitych do szpitala w
Białej. Przypuszczać należy, że pobicie braci Du­
dów nastąpiło na tle porachunków osobistych zt
strony kolegów.

Potrącona samochodem
zmarła

W aobotę rano na ulicy Mikołowekiej #
Mokrem w powiecie pszczyńskim samochói
osobowy, kierowany przez Walentego Nie­
dzielę z Niedobczyc najechał na 70-letnią sta­
ruszkę, Agnieszkę Rzegolińską, która w wy­

niku wypadku doznała szeregu kontuzyj na
całym ciele. Mimo to poraniona udała się o
własnych 6iłach do domu, jednakże po kilki
godE. stan jej zdrowia się pogorszył tak, że
Rzegolińską musiano przewieźć do szpitala
w Mikołowie. Tam nastąpiły dalsze kompli­
kacje i kobieta zmarła następnego dnia. Wła­
dze bezpieczeństwa wszczęły dochodzenia
i wrazie stwierdzenia winy kierowcy, pocią­
gną go do odpowiedzialmośc' jako sprawca,
śmierci staruszki.

Cieszyn
ZAGADKOWY POŻAR.

(C) O północy 25 bm. wybuchł w domostwie A­
dama Podstawnego w Puńcowie pożar, który stra­
wił cały dach domu murowanego, stodołę, znacz­
ną część inwentarza i t. d. Podjęte dochodzenia
niewątpliwie doprowadzą do wykrycia ewenhwl*
nego podpalacza.

Echa pożaru schroniska
w Koniakowie

Jak już to donosiliśmy w swoim czasie*
spłonęło dnia 17 maja br. schronisko w Konia­
kowie, którego właścicielem był Jan Legierski.
Ponieważ istniało przypuszczenie, że zachodzi
złośliwe podpalenie, celem uzyskania sumy
asekuracyjnej przytrzymano właściciela schro
niska, celem przeprowadzenia dochodzeń. W .
wyniku śledztwa Legierski został wypuszczo­
ny z aresztu śledczego, gdy* okazało s>ę, łe
podjerzenia o złośliwe podpalenie nie pokry­

wały się z faktycznym stanem rzeczy.
W ten sposób p. Legierski został zrehabi­

litowany i oczyszczony i ciążącego na nim
aarsutu.
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Wacław Sieroszewski1

Pan Twardowski
74) (Ciąg dalszy).
Roboty mieli dinżo, gdyż Twardow­

ski z połamanych szczątków pustelniko­
wcw pudla, starał sic odtworzyć tajem­
niczy przyrząd, za pomocą którego li­
czony Czech zmns/ał ducha kryształu
ujawniać niewidzialne ludzkiemu wzro­
kowi rzeczy. Stary nie zdążył mu w zu­
pełności sekretu wyłożyć i teraz astro­
log musiał sam KO dochodzić. Wpraw­
dzie z ksiąg Wytelo. który południk Kra
kowa na Krzemionkach wyznaczył, wie
dział coś niecoś, jak to przez odbicia
krzywych, pochylonych ku sobie zwier­
ciadeł można skupić światło, a nawet
uchwycić i przenieść na mur, na biała
zasłonę lub mgfa obraz dostrzeżony
pr/ez czarodziejski kryształ lecz oblicze
nie kształtu zwierciadeł i ich wokół
kryształu rozm eszczenie wymagało
mnogich doświadczeń. Twardowski za­
brał sie do nich z zapałem. Podniecała
go już nietyle obietnica, uczyniona kró­
lowi, co właśnie pragnienie ujrzenia raa
jeszcze żywych rysów tej. co choć u­
marła, żyła wciąż jeszcze w jeno sercu.

Z uczuciem nabożnego mnicha malo­
wał starannie na szkle jej oblicze, siląc
się odtworzyć jak najwierniej wizerunek
Usżyczony mu przez króla.

Maciek codzień nielcdwie latał do
ffliasta. do bronzowników, złotników,
sularzy, slofarzy, blacharzy, konwisa­
rzy, nawet zegarmistrzów. Miał z nimi
kłopot niemały, gdyż każdy chciał wie­
dzieć: poco mu te dziwaczne oprawki,
rurki, podstawki, zwierciadła i lusterecz­
ka?!

Łgał wiec Maciek na potęgę, bo pra­
wdy powiadać Twardowski mu surowo
zakazał. Zresztą sam Maciek nie wie­
dział dobrze, poco to mistrzowi potrze­
bne.

— Duszę rzeczy chwyta! Kamień ży
wota robi!... Słoneczną Wodę! Elixir
Aristaei... Aurum superlativum... Herme­
tis aenigma de lapide philosoph'co!... —

Rozumiesz, barania głowo!? Mistrz z^­
kazował, abyś na włos od rysunku nie
odstąpił, bo wszystko na nic!... — dowo­
dził majstrom i czeladnikom, zdumio­
nym jego uczonością.

Jednocześnie korzystał z wycieczek
na miasto we włoskim stroju i udając
cudzoziemca, sprzedawał ,,specja

" wła­
snego wyrobu. Właśnie stał na rogu
Grodzkiej i Psiego Rynku i wychwalał:

— Signore e signorini, kamień „Żół­
wie czyli ropusze oko"

! Kroeteauge! —
Wypłóknij gęba... Wrłóż pod „lingua"

,
antę... luna plena... póki miesiąc roście
a możesz przepowiadać przyszłość... fu­
turos... Na ból „kopfa

" listek „olifna" cum
napis „athena".­. Pefna rzecz!... Signore
e signorite! Na „rana" od miecz kartka
pargaminus cum slofa: armis, farisi re­
stmgo

"... Gwaśr.a pomoc połykaj
Szlund!... Cornus cervae cum saldo krn­
fia, bialaklofa zaraz ma dziecko! Szpik
z lefa noga ulf... na amor męska. Kupuj­
cie niewiasty — pewna sposób! Drzewo
cyprys in oleum... biała liija. Imię Ange­
łus Anael... dla miłości dziefica! Kupujcie
v;res!... Pefna rzecz! Balsam merkuriai­
ny... Wąż ukrzyżowany... od wszelka ZA
bójcza rana! Kupujcie!... Niedrogo! Kry­

ształ — kwarc pita „mit guter Met".­

daje mleko karmiącym! B'erz ty, brzu­
chaty! Będziesz miał niedługo bacho­
ra!... — zwrócił się do otyłego Niemca
w skórzanym fartuchu z młotem na ra­
mieniu.

— VerdammteT Kerl!... — Zaklął ten,
czerwieniąc się i odchodząc wśród po­
wszechnego śmiechu.

Maciek błazenkował dalej, rozdawał
leki, zgarniał pieniądze, zaczepiał dzie­

— Pr/y/uaj się, żeś handlował lęka­

(giarnokilętnik p»Hki
wczęta, czuł się wybornie, gdy wokół I — Ale zawszeć... Ja to już nosa do
wszyscy krzyczeli i rechotali. W tym (rakowa nie śmiełbych pokazać,
dostrzegł w tłumie ciemną twarz i by­
stre, czarne oczki Sabinki. Mnich miał|n
na sobie tym razem czarną sutann \
świeckiego klechy i zwój papierów pod
pachą. Maciek odrami go poznali sfle
Sabinka też go poznał i zaczął się prze­
pychać ku niemu przez ciżbę- 2ak me
czekał na niego, w jednej chwili zwinął
manatki i dał nura w największy tłok. -—

Zanim Sabinka się przedarł przez ga
piów i wyjaśnił im. o co mu chód;/i, Ma­
ciek Jul dawno skrył się w bramie prze
chodniego domu. przedostał z Grodzkiej
na Kanoniczną i pędził do zamku.

— Cóś taki blady?... — pytał go
chwilę potem Twardowski, rzucając 0­
kiem na kładzione przez sługę na stole
przedmioty. — Gdzie jest okrągłe zwier
ciadło?...

— Jeszcze nie gotowe, spotkałem
Sabiikę. Naznaczon pono ,.instygato­
icm"

biskupim.
— Więc co?... Co nam tu zrobi?..
— Może nas wydać.
— Drwię sobie z niego. Od króia

przecie mnie nie weźmie!

— Handlowałem. Czy to grzech?
— Zabraniam ci, dopóki swego nie

zrobimy!...
Maciek zwiesił głowę.
— Ano, trudno!... A dobrze, mistrzu,

szło, nawet me trzeba alchemicznego
złota, by się zbogacić!

— Już niedługo! — odrzekł z uśmie­
chem Twardowski. — Cierpliwość!..
Wszystko się na dobre obróci! Zatrium­
fujem nad wszystkim; wrogi! Dowie­
działeś się, kiedy król wraca?

— Gadają, ponoć, że dopiero w sty­
czniu na sejm do Piotrkowa wprost z
Wilna zjedzie!

— To wcale niedługo... Moc mam je­
szcze roboty!... Biegnij zaraz do miasta
z powrotem i przypilnuj, żeby mi to o­
krągłe zwierciadło wnet wykończyli!..

XVI.

Wrzało w całym kraju z powodu sy­

nodu w Piotrkowie, z którego puszczo­
na została na świat „confessio"

Hozyu­

W 100 rocznicę urodzin Jana Matejki, Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Warsza­
szawie, zorganizowało pod protektoratem Pana Marszalka Śmigłego-Rydza w-ielką wysta­
wę dziel malarskich nieśmiertelnego mistrza sztuki polskiej. Na zdjęciu — protektor
wystawy Pan Marszalek Edward Śmigły-Rydz w otoczeniu członków Rządu i ambasado­

rów państw obcych, przed obrazem „Rejtan
"

na wystawie Matejkowskiej.

Kącik dla dzieci
Dwie rdze

Jadzia mieszkała na wsi. Podczas waka­
cji przyjechała do niej w odwiedziny cio­
teczna siostra Krysia. Dziewczynki razem
oglądały piękny ogród i sad, wreszcie za­
trzymały się blisko domu koło krzewu ró­
ży­ — To jest najpiękniejsze co mamy w
ogrodzie — powiedziała Jadzia.— I zwykła róża, czerwona odrzekła
Krysia. Moja mama ma przypiętą do ko­
stiumu taką samą tylko, że tamta nigdy nie
zwiędnie, a tę wystarczy zerwać i chwilę
potrzymać bez wody, a już straci cały swój
urok.

— Tak ci się zdaje Krysiu powiedziała— mama Jadzi, która stojąc w otwartym
oknie usłyszała rozmowę dziewczynek. Tak
samo jak ty, myślał pewien chłopak, który
żył bardzo dawno w Grecji. Chłopiec cho­
ciaż był młody uważał, że jest bardzo mą­
dry i pewnego razu, gdy spotkał w towa­
rzystwie znanego filozofa i bajkopisarza
Ezopa postanowił z niego zakpić. Przy­

niósł Ezopowi dwie róże zupełnie jednako­
we, tylko ta była różnica, że jedna była ży­
wym kwiatem, druga tylko imitacja to zna

czy naśladownictwem — była sztuczna. —

Młodzieniec położył róże na stole i rzekł do
wchodzącego filozofa:

— Wielki mężu, powiedz, która z tych
dwóch róż wyszła z łona ziemi?

Zanim jeszcze mędrzec zdołał odpowie­
dzieć wleciała pszczółka przez okno i usia­
dła na płatkach prawdziwej róży, spijając z
niej słodki miód.

Widząc to Ezop z uśmiechem odwrócił
głowę w stronę młodzieńca i powiedział:

— Tym razem nie potrzebuję zabierać
głosu, polegam zupełnie nie na wyglądzie
kwiatów ale na wyborze pracowitej pszczół
ki

— Dziewczynki słuchały opowiadania
mamy, a Krysia powiedziała szczerze za­
wstydzona:

— Nie zastanowiłam się ciociu, że nie
można polegać na wewnętrznych tylko po­
dobieństwach i przymiotach, że róża praw­
dziwa ma ukryte zalety i muszę przyznać,
że właściwie jest ona o wiele piękniejsza niż
wszystkie sztuczne kwiaty, tylko szkoda,
że jest taka nie trwał

»iiiiiiii]i!i!iiiiM
sza, potwierdzająca prawo biskupów do
sądów i karania nieposłusznych obywa­
telów wszelkich stanów klątwą, banicja
a nawet gardłem. W samym Krakowi
przyszło do ostrycli zatargów, kiedy bi­
skup Andrzej Zebrzydowski pozwai
przed się Krupkę Przedawskiego, a ten
z gromadą przyjadóły swoich, między
którymi był Marcin Zborowski, kasztc­
an kaliski, hurmem do dworu biskupie­
go ma rzekomy sąd przyjść chcieli.

Biskup obawiając się jakiego rozru­
chu, kazał wrota zamknąć, a za wrota
przeciwko ulicy kilka działek zatoczyć,
jedna furtka była wolna. Za czym ka­
sztelan kaliski posłał do biskupa z nieja­
kim uskarżenicm, iż przed nim i przyja­
cióły jego wrota zawarto, i działa zato­
czono, wywodząc to, iż sąd każdy nie w
zawarciu, ale jaśnie, jawnie, przy bytno­
ści jako najwięcej ludzi może być, być
ma. Jakoż gdzieby wrota nie były o­
twartc, że on furtką, jako dziurą, i z
przyjacióły swymi do tego sądu przyjść­
by nie chciał...

Prawowali się.
Biskup ostry dekret na Krupkę wy­

dał, zaś przyjaciele jego po rozmaitych
miejscach się rozjechali, sławiąc bisku­
pa, ukazując jako rzecz niebezpieczna
jest wolnościom szlacheckim, żeby księ­
ża poczciwych ludzi od czci odsądzać
mieli, gdyż każdy heretyk to przecież
infamis.. A Marcin Zborowski kasztelan
objechał cclniejsze senatory w Polsce,
jako kasztelana krakowskiego, Kmue,
Sobieńskiego, wojewodę krakowskiego
i siła inszych wojewodów i kasztela­
nów. Owa po tym obostrzeniu ludzi
wielkich i małych przeciwko biskupów­,
roku 1552 sejm jest złożon: a miejsce
sejmu w Piotrkowie.

Król około dnia pierwszego styczna
do Piotrkowa z Wilna jako był obiecał
przyjechał, wiedząc jak w

'eleby się za­
mieszania w państwie pod niebytność
jego zaciągnęło. Przejrzał więc w du­
chu, co by się za rozruchy podczas sej­
mu wszcząć miały, zwłaszcza, że wie­
dział, iż na wszystkich sejmikach po
wszystkich państwa województwach
szlachta polska wielce przykre podawa­
ła żądania. Tegoż samego dnia na czas
naznaczony wielkoradcy i posłowie zje­
żdżają: wielka ciekawość była przy któ
rejby w roztargnionym państwie król
chciał zostać stronie. Chodzili wedle sie­
bie biskupi względem zwierzchności:
szlachta względem wolności; do której­
kolwiek by król przystąpił strony, taby
była a uszczerbkiem drugiej strony wy­

grała. Biskupi w pobożność, a szlachta
dufała w wolność, z których obie strony
sądziły, jż sobie mają ostrzeżono, ta!>
zwyczajem jak prawem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Humor.
Cięła odpowiedź.

W przedziale pierwszej klasy jedz<e
dwóch panów. Nawiązuje się między
nimi długa, serdeczna rozmowa. Po po­
wnym czasie jeden z nich spostrzega
brak srebrnej papierośnicy. Wszelkie po
szukiwania nie dają wyniku. Niedwu­
znacznie więc daje do zrozumienia to­
warzyszowi podróży, że posądza go o
kradzież. Sięgając jednak do bocznej
kieszeni płaszcza, znajduje zgubę i mo­
cno zmieszany przeprasza sąsiada.

— Nic nie szkodzi — odpowiada tam
ten chłodno, — ja pana wziąłem ze gen­
tolmana, a pan mnie za złodzieja. I obaj
pomyliliśmy się.
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jgycie sportowe i wychowanie flgyczne

Skład reprezentacji Polski
na mistrzostwa świata w szczypiórniaku

Wiceprezes Pol. Zw. P;łki Ręcznej uata­
fił następujący skład ekspedycji polskiej w
szczypiórniaku na mistrzostwa świata, któ­
re się odbędą w lipcu w Niemczech.

Bramka: Ziaja, rez. Sorembik (obaj SI.).
Obrona: Resich, Pluciński (Kraków), rez .

Kasprzak (Poznań),

Olimpiada Soholsluia PolsMego
ui Sfanadi ZJednoczonuih

PITTSBURG. W Pittsburgiu odbyły eię w
/redzielę wielkie zawody emigracyjne pod ne­
iwą „Olimpiada Sokolstwa Polskiego w Sta­
nach Zjedn

".
Zawo-oy zgromadziły około T00 zawodników,

reprezentujących Związek Sokolstwa, Związek
Narodowy, Zjednoczenie Polski* itd.

Zawodnicy zeprezentowali doskonalą formę !
dobre przygotowanie techniczne. W punktacji
zespołowej zwyciężył Związek Sokolstwa Pol­
skiego, zdobywając 161 pkit. oraz, inkasując
większeść nagród indywidualnych. Dmugie miej­

sce w klasyfikacji zespołowej zajął Związek Na­
rodowy.

W zawodach kobiecych atartowała Walasie­
wiczówna, wygrywając wszystkie swoje konku­
rencje.

Mimo niepewnej pogody, zawody zgromadzi­
ły liczną publiczność na trybunach. Organizacja
zawodów bardzo sprawne.

Na zawody przybył gulbernator Szymczak,
który powitany został owacyjnie przez młodzież.

NOWY KOBIECY REKORD ŚWIATA
W SKOKU WZWYŻ.

Na zawodach lekkoatletycznych pań o
mistrzostwa Dolnej Saksonii, zawodniczka
Dora Ratjen ustanowiła mowy rekord świata
w skoku wzwyż wynikiem 166 cm.

PIERWSZE MECZE O PUCHAR ŚROD­
KOWEJ EUROPY.

W niedzielę rozpoczęły sio. rozgrywki pił­
karskie o puchar środkowej Europy. Do roz­
grywek zgłosiły się klubowe drużyny Włoch,
Węgier, Czechosłowacji, Rumunii i Jugosławii
Pierwsze mecze przyniosły następujące wy­
niki:

w Kladno miejscowy SK Kladno pokonał
Zagrzebski Hask 3:1.

W Brnie Zidenice wygrały z Ferencvaros
Budapeszt 3:1!!

W Genui miejscowa Genova pokonała pra­
ską Spa.rtę 4:2!

W Białogrodzie SK Beogradski przegrał z
praską Slavią 2:3.

W Budapeszcie Hungaria zremisowała z
turyńskim Juventu?em 3:3.

W Bukareszcie Ujpest z Budapesztu poko­
nał miejscowy Rapid 4:1.

W Mediolanie Ambrosiana zwyciężyła Kis­
pest Budapeszt 4:1.

W Teinesvar Bipensja wygrała z SC Me­
diolan 3:0.

ZAWODY KAJAKOWE ŚL. OKR. P. Z. K.
W dniu 29 czerwca 1038 r. na rzece Przem­

szy w Mysłowicach organizuje SI. Okręg Pol­
skiego Związku Kajakowego zawody kajakowe
na 10 kim. Początek zawodów o godz. 10 . —
Start przy moście kolejowym w Słupnej. Me­
ta w Jeleniu. Zawodnicy wszystkich klubów
powinni stawić się o godz. 9­ej rano.

WYNIKI Z WIMBLEDONU.
W drugiej rundzie gry podwójnej panów

fenowych mistrzostw Wimbledonu padły
iffst. ciekawsze wyniki: Hughes-Wilde (An­
glia) przeciwko Mitic-Puncec (Jug.) 8:6, 6:2,
6:4. Boussus-Wynne przeciwko Van Swol­
Peterson 6:4, 6:2. Ten ostatni wynik padł w
grze mieszanej.

0 mistrzostwo Slaska

w piłę wodnej
DĄB — KP . SIEMIANOWICE 7:0 (2:0).

Drużyna Dębu, która bierze w roku bie­
żącym poraź pierwszy udział w waterpolo­
wych mistrzostwach śląska pokonała w ub.
niedzielę drużynę KPS z Siemianowic. Bram­
ki zdobyli: Heidrich 4, inż. WoJi 2 i Jare­
cki 1.

i
GISZOWIEC II — POGOŃ KATOWICE

6:0 (2:0).

Pomoc: Patrzykąt, Łój (Poznań), Die­
rich (Śląsk), rez . Lubowiecki (Kraków).

Atak: Klukowski (śl.), Gru bert (Łódź),
Gnzechowiak (Poznań), Piechulla (Śląsk); O­
grodziński (Kraków), rez: Lazar i Koniecz­
ko (Śląsk).

W dniach 28, 29, 30 bm. wszyscy wymie­
nieni zawodnicy w liczbie 16 zostaną w Ka­
towicach na obozie treningowym, zaś w dn.
29 i 30 bm. drużyna polska rozegra 2 mecze

treningowe z reprezentacją Wrocławia w
Katowicach.

W dniu 5 lipca ekspedycja polska wyje­
dzie do miejscowości: Weisserfels pod Lip­

skiem. W miejscowości tej dnia 7 lipca Pol­
ska rozegra pierwszy mecz o mistrzostwo z
drużyną Szwajcarii, poczym dnia 8 lipca Po­
lacy bez względu na wynik meczu ze Szwaj­
cara grać będą w Berlinie o dalsze miejsce
w mistrzostwach świata.

Hall i szatnia w głównym gmachu Centr. Instytutu Wych Fizycznego w Warszawie. CIF.

W niedzielę, w drugim dniu turnieju szer­
mierczego Polska — Szwecja — Niemcy ro­
zegrany został turniej indywidualny w szpa­
dzie. Polacy wystąpili w składzie: Szemplin­
ski, Kantor, Banaś.

Pierwsze miejsce zajął Szwed Wachmeistcr
po dodatkowej rozgrywce z Niemcem Mier­
schem. Obaj mieli po sześć zwycięstw, ale w
dodatkowej rozgrywce zwycięstwo odniósł
Szwed, spychając Niemca na drugą pozycję.

Trzecie miejsce zajął kpt. Szempliński, od­
nosząc ogółem pięć zwycięstw.

4) Kretschman (Niemcy) 5 zwycięstw,
6) Lerdon (Niemcy) 4 zwycięstwa,
6) Kantor (Polska) 3 zwycięstwa,
9) Banaś (Polska) 1 zwycięstwo.

Najlepszy z Polaków Szempliński wygrał z
Kantorem i Banasiem, a poza tym pokonał
trzech przeciwników zagranicznych.

Kantor, drugi z Polaków, pokonał również
trzech przeciwników zagranicznych.

Banaś przegrał ze wszystkimi przeciwni­
kami zagranicznymi, a wygrał niespodziewa­
nie z Kantorem.

W drużynowej walce finałowej Niemcy
pokonały niespodziewanie wicemistrza świa­
ta Szwecję 9:5. Ostateczna kolejność turnieju
zespołowego:

1) Niemcy, 2) Szwecja, 3) Polska.
Z Sopot trzej szermierze polscy udają się

do Juraty, gdzie w ramach uroczystości świę­
ta morza rozegrają między sobą ma},y turniej
indywidualny.

Święto Morza i średniodystansowe
zawody kajakowe w Czechowicach

W ubiegłą niedzielę oddz
"
ał Ligi Morskiej i

Kolonialnej przy kop. „Silesia
" w Czechowicach

zorganizował uroczysty oibchód Jbn< morze".
Uroczystości rozpoczęły się o godz. 15.30. Ne
stawie „Dębina" przy kp. „ Silesia" na przy­
strojonym sztandarami o barwach biało-czerwo­
nych, przy dźwiękach hymnu wcagnięto na
maszt banderę. Po przywitaniu władz i przemó­
wieniach p. mjr. Grabowskiego oraz notariusza
Czoka, tut. związki wykonały różne inscenizacje.
Największą i najigłówniejsza. imprezą były śre­
dniodystansowe zawody kejakowe przy udziale
kilkunastu klluibów < całego okręgu Śląskiego, ze
znanymi zawodnikami jak: Homlem, Wicharym,
Folwarcznym, Majeni, Bielem, Kamskim, Dy­
łongiem i m. Nej lepszy czas dnia na kajaku
wyścigowym osiągnęli Folwarczny z Majem
(Z. S. Czechowice).

Przebieg biegów:
K. 1 . W. Pierwsze miejsce zająlł Folwarczny

(Z. S. „ Silesia") przed Wilkoszem (H. D . W .
Oświęcim) i Miodońskim (Z S. Silesia),

K. 2. W. Pierwsze miejsce zajął Folwarczny
i Maj (Z. S . Silesia Czechowice) przed Żydzi­

kiem — Homlem z P. P. W. Katowice i Bielem —
Miodońskim (Z. S. „ Silesia"

Czechowice).
S. 2. W. Pierwsze miejsce zajęli Hcmel —

Wichary z P. P. W. Katowice przed Kózką —
Rduche<m z P. P . W. i Kamskiim — Dylongiem
z K. K . Katowice.

S. 2 . T . Pierwsze miejsce zajęli Weioht —
Seftel z W. S. V . przed Rduchem — Olebankie­
wiczem z P. P. W. i Gerberem — Rajskim z
P. P. W . Katowice.

S. 1. W. Pań. Pierwsze miejsce Pewlikówna
Adela z P. P . W. Katowice pnzed Józefowską z
K. K. Katowice.

W ogólnej punktacji pierwsze mejsce zajęła
sekcja kajakowa P. P . W. Katowice w ilości 22
pkt., drugie miejsce Sekcja Kajakowa Strzelca
przy kop. „ Silesia

"
Czechowice ilością 12 pkt.,

trzecie miejsce Kajakowy Klub Katowice 7 pkt
Po zawodach, wręczono piękne i praktyczne

nagrody zawodnikom. Również nie szczędzono
ogni bengalskich, pokazano przyszłą wojnę na
morzu itd. Organizacja była wzorowa, a strzel­
com-wodniakom czechowietkim, życzymy dalsze­
go rozwojm i wytrwałej pracy w zakresie kaja­
karstwa.

W
Na stadionie w Chorzowie odbędą się dxi4

i jutro mistrzostwa lekkoatletyczne Śląska W
grupie pań i panów.

Mistrzostwa te zapowiadają eię bardzo
ciekawie. Na starcie staną czołowi zawodnicy
klubów śląskich z Szneiderem, Węgiarcty­
kiem, Kocotem na czele.

Kluby śląskie do mistrzostw tych przygo­
towały się z całą sumiennością bowiem klasy­

f'kacja tych mistrzostw zadecyduje o osta­
tecznym zdobyciu drużynowego mistrzostwa
Śląska na rok 1938. Zaciętą walkę stoczą na
tych mistrzostwach kluby: Sokół, katowicka
Pogoń i chorzowski Stadion, które kandydują
do drużynowego mistrzostwa. Największe
szanse spośród tych klubów posiada Sokół,
w barwach którego startują sokoli z całego
Śląska. Bairdzo groźnym przeciwnikiem So­
koła, któremu być może uda się nawet wy­

przedzić swego konkurenta będzie katowicka
Pogoń, w barwach której startują czołowi za­
wodnicy Śląska. Należy webec tego oczekiwać
zaciętej walki, a rezultatem której mogą być
doskonałe wyniki w poszczególnych konku­
rencjach.

Początek zawodów w dniu dzisiejszym O
godz. 18 — jutro o godz. 15.30.

dla uczczenia zwycięstwa Sobieskiego
pod Parkanami

W niedzielę odbył się na Dunaju dorocz­
ny wyścig wioślarski na trasie Ostrzyhom —
Budapeszt (na dystansie 72 km.), organizo­
wany rok rocznie przez Stowarzyszenie Przy­

jaciół Polski w Budapeszcie dla uczczenia
zwycięstwa Sobieskiego pod Parkanami. Do
zawodów stanęło 15 osad (dwójki ze sterni­
kami). Pierwsze miejsce zajęła osada Han­
kol, Geza i Yeszely w czasie 4 godz. 25 min.
40 sek.

Przed zawodami złożono wieniec pod po­
mnikiem Sobieskiego w Ostryhomiu, przy
czym przemówienia okolicznościowe wygłosi­
li prezes Stowarzyszenia Polsko-Węgierskie­
go Osolicsany i burmistrz miasta Ostrzyho­
mia. Obecny był konsul R. P . Namysłowski
oraz przedstaw:ciele miejscowych władz pań­
stwowych i kościelnych.

Na mecie w Budapeszcie na przystrojo­
nej flagami polskimi i węgierskimi przysta­
ni zebrali się konsul R. P. Namysłowski Z
pracownikami poselstwa i konsulatu, przed­
stawiciele władz cywilnych, wojskowych i ko­
munalnych oraz liczna publiczność . Rozda­
nia nagród dokonał konsul Namysłowski,
wręczając zwycięzcom puchar ufundowany
przez Rząd Polski oraz puchar konsula R. P .
w Budapeszcie i nagrody węgierskiego mini­
stra obrony narodowej miast Budapesztu f
Ostrzyhomia, węgierskiego związku wioślar­
skiego, miejskiego urzędu turystycznego W
Budapeszcie itd.

pokonał Hebdę
W przedestatnim dniu zawodów tenisowych

o nrstrzostwo Łodzi, Hebda wyeliminował Ni«­
stroja i Czajkowskiego a Wittman Eeckera. Ba­
worowski wygrał z Biechowiskim. Zwycięstwo to
było odniesione bez większych trudności.

W półfinałach Hebda wygrał z Czajkowskimi
6:2, 6:2, a BaAvorowski pok<nał Wittman* 6:4,
6:3, demonstrując piękną formę.

W grze pojedynczej pań Vo!kmer-Jacobsono­
we pokonała Łuniewaką 6:2. 6:3. Głowacka wy­

eliminowała Johnową ale przegrała "
z Gajdzian­

ką, która zwyciężyła również Matuszewską 6:3,
6:4.

W grze podwójnej panów obsada była sto­
sunkowo słaba. Pary Witbmen-Hebde i Bawo­
rowski — Czajkowski bez trodiu pokonały prze­
ciwników i zakwalifikowały się do finału.

W grze juniorów: Skonecki W. pokonał A.
Sten cl a 6:4, 6:1, a Skonecki H. — J. Stencl*
6:4, 6:2.

*
W Łodzi zakończone zostały zawody fenl*

sowę o mistrzostwo Łodzi.
W grze pojedynczej panów Baworowski

pokonał Hebdę w finałowej rozgrywce 6:1, 7:5
6:3.

W grze pojedynczej pań mistrzostwo zdo­
była Volkmer-Jacobsen, bijąc Gajdziankę, 6:l!
6:4.

W grze podwójnej panów para Hebda —*
Wittman pokonała parę Baworowski — Czaj­
kowski 6:0, 6:1, 6:1.

W grze mieszanej para Yolkmer-Baworow­
ski odniosła zwycięstwo nad parą Johnowa­
Wittman 6:8, 7:5, 6:2.

W konkurencji juniorów W. Skonecki po«
konai H. Skoneckiego 6:8, 6:2.
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KINOTEATRY w KATOWICACH
od dttla tt curwca łt»W r.

CAIMTOL: ..10 Ut Jycla".
CASINO: ..Wielka gr»«>«łnlc»". ••

WMimiMi ..nn»wcn i Dasiktai Htmmt*,
•TTfcOWTj ..YurlHo" urn „Cafe Meii-opol".
1'NION: ..Keglna" orki ..Turiua I M«feMM b>>ninr\
fAtr*tll — RAJ: „Plably wybrieły" oraz „Nit od­

łluKlJ mlcninle".
IAWOH/.IK — ATLANTYK: ..Stutrk niewolników"

Mai ti. -id prnar.iin.

Inne miejscowości]
BIU.A — MIEJSKIE: ..t .Mty plrot".
MILSKO - APOLLO: „Indyjakl srofcowleo". —

KI IsLTOi . M;»«y riaro.UleJ".
CHOMÓW - APOLLO: ..Po wielkie) wojnla" I

„Senim,|ą tyle łwlaf. — COI.OSSEIM: JN «o.liln
•Hotel*1 I ..W seret* cieką dilewcuyn*"- — UK1 .TA:
,.Kr> Męstwo ;a pocałunek" I „Hoblnaon Kruioe". —
RONY: „Pot toltą flaaą" I ..Knwlarnla na tTiuilcy".
RIA1.TO: ..Ta Itlbo fadna" I ,.N lewldilalny promień".

HAJIHKI — Sl ..\SKIE: ..r>ii»le]»ra BlłoM" I ..Zdo­
bywca aerc".

JAN6W — PI .OSCE: „Wal* n">**" orai „Władca
MoPKoltl".

I.IIMNY — OOLOMWH: ..O f iara wlelkleno tnla­
•ta" l ,.Złote koh'e(k". — CASINO: ..Ogrfld Allacha"
I „Noc na Atlantyku".

MIKOŁÓW — APRIA: „Owlazda RUlery" I „Sre­
fct na Torp eda"

MYSŁOWIC! — OOEON: ,,P«ma t portretu". — HE­
LIOS ,.nei rorkaiu" — APRIA: „WrM moja maleń­
ka" I bo«Hty nadproKram.

NOWY PYTOM - PATRIA: ..Eskapada" 1 „Pat 1
Płtarhon".

NOWA WI ES — Sł .OSCE: „Striał w nocy" orai ,,W
blasku okoaco".

NO\Y\ WIE4 — SIENKIEWICZ . . . Runt łałoal" I
fc«tr/"!e» a Pengall". — PIAST: „Alarm w rekinie" I
mOi wtorku do ciwartku".

PIEKMIY — APOLLO: MIP«SS ulicy" I „Grzesznik
mimo woli". — UC IE C H A: „Zemat* Tarzana" | „Zbu.lt
•:* I tyj".

PIOTROWICE — PIAST: ..Proaa w nieznane" oraz
„Pat I Patachon — Crrk Saran".

RYBNIK — APOLLO: „Pzlewrryna azuka miłości"
I ..Jeno ostatnia walka". — HELIOS: „TrojMt narze­
ezefmkl" I Wesołe azalenstwo".

SIKMIANOWICI - KAMERALNE: „Czarny kor­
•arz" I ..Skrzydła nad Honolulu".

ŚWIĘTOCHŁOWICE — COL088KUM: .. Stawka o
tyra" I „Zakochani wrogowie". — APOLLO: „Kgli\i<J
X" I ..Zdr idzie, ki wawoz".

TARNOWSKIE GÓRY — ŚWIATOWID: „łobuzy".

Odpowiedzi redakcji
R"P. J . K . Bielsko: Nie mołemy zobowiązywać ule

•a stałe.

Sad apelacyjny obostrzył kary
Frysztackiemu i Książkowi

Katowice, 88 czerwca.
W listopadzie uk reku toczyła i*q przed

lądem okręgowym w Katowicach sprawa prie
ciw szajce bandyckiej, która priei 8 lala dyla
postrachem Mysłowic I okolicy. Na czele ban­
dy stali znani notoryczni włamywacze Czer­
ny i Emil Fryzztacki. Banda dokonała licznie
ponad 30 kradzieży z włamaniem, przyczym
wartoló łupu sięgała kwoty 60 tysięcy złotych.

Wraz z członkami bandy zasiadł wówczas na
Jawie oskarżonych Stanisław Ksitytek, były
strażnik więzienny w Mysłowicach, inicjator i
uczestnik libacji więźniów, strażników i pro­
stytutek w murach myslowickiego wiezienia.
Odpowiadał on wówczas za okazywaną zlo­
dziejom pomoc przy wykonywaniu przestępstw
Książek nietylko izmuglowaj listy do więzień,
zajmował się paserstwem itd. ale nawet po­

Wykrętne teorie narodowościowe
Przewrót hitlerowski W Rzeszy zmienił

fermy nacisku germanizacyjnega, nie zmie­
nił zaś jego istoty. Nadzieje, że ruch, który
wyrósł na płaszczyźnie silnego podkreślania
teartości pierwiastków narodowych będzie je
cenił takie u obcych narodowości, podważyły
fakty. Mima znanych oświadczeń kanclerza
Hitlera o tym, ie narodowy socjalizm odrzu­
ca myśl o narodowej asymilacji, praktyka
przyniosła «• efekcie wzmocnienie i pogłę­
bienie polityki germanizacyjnej przez hitle­
ryzm.

Nauka i propaganda niemiecka rozpo­
wszechniała wykrętną teorię narodoicościo­
wą, w myśl której element polski w Niem­
czech, rozmieszczony na kresach przylegają­
cych do Polski, zaliczony został do nowowy­
myślonych nacyj. Lwi mazurski uznano jako
odrębny szczep i nadano mu nazwę Masurcn.
To samo dotyczy Kaszubów i ludu polskiego
na Śląsku, który ochrzczono mianem Wasser­
polen w przeciwieństwie do ludu, zamieszku­
jącego śląsk Cieszy tiski, który nazwano
Schlonsaken. Nowa ta „teoria" dowodzi, te
wspomniane „nacje" są szczątkowymi szcze­
pami słowiańskimi, które, pozostając od da­
wien dawna pod wpływami kulturalnymi za­
równo niei7iicckimi, jako tei polskimi, wy­

brały ostatecznie kulturę niemiecką. Używa­
nie przez nie języka „zbliżonego" do języka
polskiego nie dowodzi — zdaniem tych kół
niemieckich — niczego. Efektem tego rodza­
ju doktryny jest oczywiście twierdzenie nie­
mieckie, że w stosunku do tej ludności, która
właściwie jest niemiecką, nie można móicić
o polityce germanizacyjnej. Tą doktryną na­
rodowościową przejęły się szybko władze nie­
mieckie na Śląsku Opolskim, a sąd w Wiel­
kich Strzelcach podał w wyroku z 18 kwiet­
nia 193!t r. niezmiernie charakterystyczne
uzasadnienie:

„Małżonkowie Myśliwcowie, są jak setki i ty­
siące innych górnośląskich chłopów, Górnoślą­
zakami i z wszystkimi tymi chłopami równej
krwi, jednakowego pochodzenia, a Górnoślązacy
są ludźmi krwi niemieckiej lub szczepowo rów­
nej. Fakt, że politycznie przyznają się do Pań­
stwa Polskiego, podczas gdy przeważająca licz­
ba chłopów górnośląskich przyznaje się do Rze­
szy Niemieckiej, nie może nic zmienić w sto­
sunku do pochodzenia i przynależności do
krwi."

Niemcy, postępując nadal tą drogą, nie
dojdą w żadnym razie w sprawach mniejszo­
ściowych do porozumienia z nami. I

iyczal bandytom swe] broni służbowej, gdy
wybierali się na złodziejskie wyprawy.

Na rozprawie pierwszej instancji nie było
natomiast głównego herszta bandy Czernego,
który w czasie aresztowań członków szajki,
zdołał zbiec i ukrywał się prawie przez rok.
Dopiero w kwietniu bieżącego roku udało sio,
go ująć, kiedy stojąc na ulicy w Mysłowicach
strzelał do okna swej kochanki. Czerny znaj­

duje się obecnie w areszcie śledczym i nieba­
wem odpowie przed sądem za popełnione zbro­
dnie.

Sprawę pozostałych członków bandy, a
więc Emila Frysztackiego, Eryka Janochy, sy­

na znanego w Mysłowicach kupca, Rudolfa
Schatschneidera i kupca mysłowickiego San­
tury rozpatrywał ostatnio sąd apelac. w Ka­
towicach. Sąd po przeprowadzeniu rozprawy
wydał wyrok, podnoszący kary, wymierzone
przestępcom przez sąd okręgowy.

Emil Fryszlacki skazany został przez sąd
okręgowy na 6 lat więzienia. Sąd apelacyjny
karę tę zatwierdził, jednakże uznając Frysz­
tackiego przestępcą zawodowym skazał go pp
odcierpieniu kary na
BEZTERMINOWE ZAMKNIECIE W DOMU

PRACY PRZYMUSOWEJ.
Co do Eryka Janochy sąd uznał, iż jako prze
slępca zawodowy nie ma on prawa do zasto­
sowania amnestii, jednakże biorąc pod uwagę
okoliczność łagodzącą, iż wydał on swych
wspólników, sąd zatwierdził mu karę łączną
orzeczoną przez sąd okręgowy na 2 lata i 9
miesięcy więzienia. Rudolfowi Schatschneide­
rowi sąd apelacyjny karę 8 miesięcy więzienia
zatwierdził. Zatwierdził również wyrok, ska­
zujący Santurę na trzy i pół miesięcy aresztu.
Wreszcie w odniesieniu do Stanisława Książ­
ka sąd uznał, ił sąd okręgowy niesłusznie
zwolnił go od zarzutu świadomego dostarcze­
nia broni, udającym się na złodziejską wypra­
wę bandytom i karę łączną — juz po zastoso­
waniu amnestii — podniósł mu z 9 na 15 mie­
sięcy więzienia.

Jedni u nas oszczędzają,
Inni na losy nasze wygrywają

BANK LUDOWY
w Piekarach Śląskich

Spółdzielnia z odp. nieogr.

Kolektura Loterii Państwowej nr 671
Zwrot oszczędności na każde żądanie.
Dogodne kredyty dla członków już od -1% na 5 lat.

III U. 10/36

Postanowienie
Dnia 18 czerwca 193S r.

Sad Ofcresrowy w Katowicach z
mocy art 216 r>r upadł stwierdza
ukończenie postępowania upadłeścio
wego firmy Drogeria Centralna,
wfcśc Lucia Fiik''swr KoszeciiTie
Sad Okresowy III Wydział Handl.

w Katowicach (117«>)

Repertuar Hinofeafpfiui od 28 VI 1938
KINO CAPITOL

ul. Plebiscytowa 3

KINO CASINO
Pierackieao 17 19

KINO COLOSSEUM
ni.3Mafa7

KINO STTLOWT
Stawowa 19

KINO UNION
3 InVa 25

10 LAT ŻYCIA
Katarzyna. Hepburn FranclKtt Tome

WIELKA GRZESZNICA
(Madame BoAary) Pola Negri

Dziewczę z dalekie! północy
Jea<n P.irikor. Leo CarriHo.

I. VARIETE — Anna-beóla Oab;n
2. CAFE METROPOL

t. REGINA
2 TARZAN I ZIELONA BOGINI

WOLNE
PO SADY
Biuralistka

do Oteanb maszyn
z zmaiometycia sro­
noisrraifii i *ezyka
nierrrieckiejro dla
średrriezo przed­
siębiorstwa biiido­
wlaneKO Przv skro
mnych wanwiflcach
od zaraz poszuki­
wana ZgłoszeniadoPZpodnr
. 455" (2017)

SPRZEDAŻE

Dobrze zaprowa­
dzony

sKład mięsa
i wędlin

w centrum miasta
Katowic do sprze­
dania hub na pro­

ceiity do oddania
Zgłoszenia do P
ZpodA.OIM

(2019)

— Dzńwoe.
efco-dze

to talk cioż-ko dz-isuł

W Paryżu w ogrodach Grand Palais odbył się
konkurs elegancji i wytworności pań. Na

zdjęciu — laureatki konkursu p. p. Roger i
Marica, stanowiące po swym zwycięstwie

w konkursie, wyrocznię mody paryskiej.

Garnitury
damskie

Bechera" 3.95 ził.
4.95 zł. 7 50 zł.
10.50 zł Pałusińskj
Chonzi6w I. Jagiel­
lońska 2

RÓŻNE

Dwa pokoje
iPróime <to wynaiie­cia zaraz Katowi­
ce Piastowska 3
m 11. (2021)

Unieważniam skra
dziionta

Książeczkę
wojskową

wystawiona w P
K U. Bielsko ni
471 /C Allbin Wali­
czekW 13IIWW|
w Brennei tPOW
Cieszyn. (2013)

WSPÓLNYM WYSIŁKIEM
ZBUDUJEMY

ŚCIGACZSIASKI

Reklama jest dźwignią

przedsiębiorstwa!
Dlatego ogłaszajcie się w naj­
większym i najskuteczniejszym
organie ogłoszeniowym Ilustro­

wanym Dzienniku Śląskim

„Polsce Zachodniej
"

— Nie moiżna inaczej, musze na­
tvchmi.asit dostać kilka s:uizik>ówl


